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(Sprawa bośniacka. —■ Rezolucje komisji edu­
kacyjnej pyzedl. Izby posłów w ałowieńA lej spra­
wie szkolnej. — Petycja straży ska- bo w ej. — Jak  
sobie sami klęskę za la li ceatraliści.)

W Budapeszcie, gdzie obecnie i cesarz ba­
wi, odbywają się wspólne konferencje miaiste- 
rjalne, do których wchodzą ministrowie współ :i, 
tudzież ministrowie prezydenci i ministrowie 
skarbu oba dzielnic monarchii. Obrady iotycąą 
piekącej kvestji: co czynić nadal w Bośnii i Her­
cegowinie, jak zmienić obecną organizacją; — kto 
zaś ms zostać wspólnym ministrem skarbu, ij 
naczelnym kierownikiem krajów okkupow*nych, 
to się rozstrzygnie dopiero po załatwienia tam 
tej kWeslji głównej. A ponieważ powołano aa te 
konferencje i obu ministrów obroLy krajowej, 
więc zapewne Lądzie przedmiotem obrad także 
rekrutacja w tamtych krajach, która ma siy po­
cząć już d. 24 bm. pod opieką "5 000 bagnetów.

Zdaje się, ż» p. Szlayy pod żadnym warun­
kiem nie przyjmie napowrót toki wspólnego mi­
nistra skarbr. To pewna, że Węgrzy bądź 
cobądź będą się starali wprowadzić Węgra na 
tę  posadę, ponieważ dwaj inni ministrowie Wspól­
ni nie są" Węgrami (hr Kalnoky jest z Morawy), 
a oni jako sławni juryści ctarają ' się utrzymać 
ciągłość zasady, że we wspólnem ministerjum 
musi zasiadać bodaj jeden Węgier.

** *
W przedl Izbie posłów już rozdano spra­

wozdanie komii.ji edukacyjnej o petycjach sło­
wy ii Lich względem z .prowadzenia języka sło- 
wieóskieg. \ jako wykładowego. Sprawozdanie 
wnos- nr,rapujące rezolucje.

, ) Wzyv,a się rząd, aby w okolicich, za­
mieszkałych przez Sb wieńców, w utrzymywa­
nych przez państwo szkołach średnich dla ucz 
ni ów, któiych językism ojczystym jest słowiań­
ski, zaprowadzono ten język jako wykładowy, o 
ile istnieją ku tema podręczniki; tu izieź, aby z 
zachowaniem tychże samych względów, założono 
w Lublanie gimnazjum samoistne, a istniejące 
tamże obecnie gimnaz,um o dwóch językach, „a- 
mieriono na gimnazjom z językiem niemieckim 
jako wyłącznie wykładowym.

2) V żywa się rząd, aby w zakładach, pt ze­
zna czony<-h do kształcenia nauczycieli i nauczy­
cielek dla słowiańskich szkół Indowych, język 
słowicński jako wykładowy zaprowadzono w wię­
kszych niż dotąd rozmiarach, ale zarazem stara­
no się, iżby w tych zakładach umożliwionym 
był< Frzyswojenie sobie zupełnej wiadomości nie­
mieckiego języka. “

Straż ękamowa wniosła do Rady państwa 
petycję, opatrzoną 5 0CN; podpisów, o zrównanie 
co do emoLmentów z żandarmerją.

* *
Na Ootatff _i posiedzeniu przedlitawskiej Iz­

by posłów zadali sobie ceutraliści zabawną klę­
skę. I stawa luwa przyjętą została w trzeciem 
czytaniu ogromt/ą większością, gdyż pi„wiD 
wszyscy ceutralisty. zn posłowijj ze Styrji i Ea- 
ryntji usunęli się od głosowania; poczem po za­
łatwieniu kilku drobny en spraw przystąpiono do 
rozpraw nad kredytem pacyfikacyjnym. Lewica 
nie mogła wystąpić przeciw kredytowi, już prze s 
delegacja uchwalonemu, ale aby oponować, cze 
piła się bocuj sposobu pokrycia tego kredytu. 
Ja i w komisji budżetowej p. Plener wniósł, aby 
na to pokrycie sprzedano wszystkie central le 
aktywa, tj akcje i obligacje, bodące w i osiud- 
niu rządu, ale tam upadł z swoim wnioskiem W 
Izbie tedy p. Wolfium oświadcza się za całko­
witą sprzedażą owych aktywów. Minister rkar- 
bu . unajewski wykazuje spokojnie, że to byłaby 
ogrom w strata, że owszem należy sprzedać tylko 

z Fr-nciszka Józefa, ponieważ obecnie 
stoją, a zarazem wezwał lewicę, aby po-
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stawiła Lpszy wniosek, jeżeli jej się rządowy 
wydaje nieitosownym.

P. Wolfrum podejmuje więc i jako swój wno­
si w Izbie ów wniosek Plenara, upadły w komi­
sji. Sprawozdawca hr. Clair - Martinie zbija spo­
kojnie wniosek p. Wolfrnma, wykazując jego 
szkodliwość. Ale darem ie, lewica owszem doma­
ga się przez p Tomaczcznki imiennego głosowa­
nia, ponieważ, jak oświadczył, chce okazać, że 
nie jest przeć: w kied/towi, ale że nie może dać 
wotum zaufani* rządowi. Sztuczka .a miałaby 
sens parhm eniar ty, gdyby się u lała, t. j, ga/by 
e»ły olós cent.-alistyczcy głosował przeciw i u- 
stawa tylko sfc»Dą większość otrzymała. Ale się 
sztuczka nie ud&U, a prieto zamieniła się w 
formalne wotum zaufani* aia r<ądu. AIdow. 3m 
styryjscy postępowcy uchylił: się od głosowania, 
Coronini, Dabsky, Selm, Schrfegel i inni głoso­
wali za wnioskiem rządowym, który też otrzy­
mał ogromną większość 167 głosów przeciw 111 
głosom ceati aiistycznyi i

P. Steudel, demokrata, dlu dokuczenia cen- 
tralistom, chciał jeszcze zrobić próbę, czy w 
trzeciem czytaniu tę lą  przeciw ustawie głoso­
wać wszyscy u  etatr aliści, Cu przy drngiem 
przeciw głosowali — wnosi przeto imienne gło­
sowanie i piay tiićciem czytaniu Lecz lewic, 
bała się tej próby nia poparła wniosku Stfeu 
dla, a nie poparła go i prawica, litując się nad 
nędzą cent ralistów — i głosowanie w trzeciem 
czytaniu odbyło się sposorem zwykłym

K o r e s p o n d e n c i *  t a r . "

w .rszawd d. 12. maja.
Gazda FoUka w przedwczorajszym swoim 

numerze to jest z d. 10 maja, wydrukowała 
wstępny artykuł, z krórego się dowiadujemy, że 
dod iwai do stańczyków aa'eżą podobuo pp Da 
najewski Zy bliaiewicz, Szujski, p zeto stańczy­
ków potępiać nie należy. Lodzie bowiem powyż­
si położyli wiele zasług a u  kraju, a truuno 
przypuścić, a y to mogo ty li zrobić, gdyby na 
leżeli do partji niepati-jotycznej. I  to jest pierw 
sza część artykuia ffjjetij Polskiej Bezwątpienia, 
mucimy na to powiedzieć Gueetie Polskiej z o- 
Dowiązka korespondenta waszego, a więc takie­
go, który takie coś wie o opinii publicznej... 
bezwątpienia! nikt ani p. D. ani Z. ani etc o 
brak patrjotyzmu nie posądzi, ttorzej, nikt ich 
nie zechce solidaryzować w pełni z pewnemi 
wcale niepatrjotycznemi, lecz nieomal czysto oso­
bistymi tendencjami partji krakowskiej.. ale ka­
żdy mnsi powiedzieć, że jako należący do tej 
partji. jako wiele swoich akcji politycznych na 
j  )j sile opierający, z niejednym jej wy brykiem 
nieraz może musieli się rachować, nie jeden tole- 
.ować. A o cóż tu chodziło bardzo często w po­
lityce niniejszej, jeśli nie o to, aby G-apcio lab 
Nepcio dostał chleb zasłużonych, z powodu togo, 
że go ta  a ta  rodzi?! O co tu hodeiło, jeśli nie 
o to, aby zachowując bądźcobądź dobre stosunki 
z rządem, mieć teń chleb w rękach do rozporzą­
dzenia?! Przecież to rzecz wszystkim wiadoma i 
p-zecież o to a nie o co innego ganiono stań­
czyków ! Za to iż powiadali, że należy być trze­
źwymi, z położeniem się rzeczy rachować, nikt 
ich nic g&nił i nie gani. owszem każdy się na 
to godzi, boz względu na to czy jest szlachci­
cem czy demoki-tą z przekonania, nabożnym mb 
wolnomyślaym. Pojmujemy jednak, że ci, którzy 
głosili trzeźwość i praktykowali ją  w postępu, 
waniu, mając u nóg wlokącą się kulę złożoną z 
ciał, bo nie dasze tych, co im chodziło o chleb 
„dobrze zasłażonychu i o rozporządzanie nim, 
musieli nieraz, mimo swych chęci być zanadto 
miękkimi w postępowania, zanadto skłonnymi do 
podzięk za to, za co nie było dziękować. Boć 
przet » podobno rok 1815 więcej Galicji zapewnił.

I  za to s:ę też stańczyków > o i gani I
W dalszym ciągu G izeta Polska uwuża za 

bardzo niewłaściwe Kołu politycznemu we Lwo­
wie jego ostre postawienie się wobec partji k ra ­
kowskiej, przechodząc zaś na grunt warszawski

powiada, „że przecież mówią, iż najpatrjotycz- 
niejszy z młodych pisarzy (Sienkiewicz) j'est u- 
waiany obecnie za stańczyka!" Widocznie pi­
szący zapomniał, że niema niepatrjutycauycn mł«- 
dycn literatów, zapomniał i o tern, ie jest rte ja  
głosić bicnkiewicza stańczykiem ud ca w iii, jak 
został redaktorem atowu, które aż nadto często 
przepisuje całe artykuły z veasu, i wiadomo, że 
czerpie karm dla siebie z tych samych co Csas 
źródeł. Zarzutu z tego m k' bieukicwieżowi nie 
zrobi, raz ponieważ każdy wie, że jest czystym, 
powtóre, że trudno wymagać . od artysty jaknn 
jest, aby był politykiem. Tego, że nie umie pojmo­
wać i ocenić piądów wdanej chwili wstrząsają­
cych ogółem dowiódł swą krytyką znanej książki 
Chmielowskiego, jak dowiódł wieloma swemi 
utworami znowu że umie odczuwa s owe prądy. 
T iudno! bierzmy każdego takim, jakim jesń 
Wytoczylibyśmy np. proce* T. T. o u Łowi, gdyby 
będąc redaktorem lub rapółpracowoikiem w dzie­
dzinie rozpraw dziennikarskich. *ostai t QkImre 
w tejże dziedzinie v Słowie lnb Cst g.e, Zresztą 
grunt warszawski nie nadaje się w dzisiejszych 
warunkach do malowania pisma ściśle określoną 
barwą, możem więc nieraz pracować t  ludźmi, 
których się przekonań me podziela, baz snkody 
dla swoich idei.

Co innego jest, jeśli się zastanowimy nad 
rem, co się nazywa partjaue w Warszawie, a 
czego istnieniu przeczy całkowicie Gaeeta Polska.

Zechcemy tylko zwrócić jej uwag^ aa jed lą 
falangę ładzi, która ze względu swych interesów 
nnansowych, bądź co bądź ciąży ku Moskwie, 
i na inuą, która swego czisu wieszając się przy 
Aloedyńskim, kiedy gwiazda jego wschodziła, 
postępowaniem swojem, nie w osobach prowody­
rów (tych nie chcę pusądzać), ale w osobach ich 
satelitów dowodziła, że nie o co innego jej idzie 
jak tylko o krztę władzy, któraby pozwoliła, roz­
dawać chleb „dobrze zaslaiouyin“ Dla tych to 
interesów uwierzyła raz Albedyńskiemu, dała 
się skompromitować w opinii znaną depatacią 
dała się łapać n« jego czwartkowe lab niedziel­
ne herbaty i nie chciała widzieć, że ten „przy- 
jaciel1’ Polaków sprowadza sobie cały personai 
zabitych Moskali z Wilna, pozwala się rządzić 
jak szarej gęsi Apuchtinowi!

Zwrócę ^iszczę uwaga G a s e i na inny za­
stęp to jest tych, którzy Uó ganili, ganią i ga­
nić będą, jako postępowanie do niczego meproaa 
dząca, utrzymując, z< od Moskali wszystko coby 
nam dali przyjąć możemy, z niczego ich nii kwi­
tując i postawą swą biei nie odporną na kaidym 
kroku dowodzą s, że jesteśmy śmiertelnie obraże­
ni i w najwyższym stopniu z tego co jest nie­
zadowoleni.

Jeżeli jeszcze do powyżazej charakterystyki 
grap formujących się samem ciężeniem wypad­
ków, dodamy z jednej strony tendencje » kwestji 
pojęć i pewnych stosunków społecznych arysto­
kratyczne i zacnowawcze, z drugiej demokraty­
czne i postępowe, to się przekonamy że u nas 
tak dobrze jak gdzieindziej partje istnieją Że 
one poza podjazdową, wojnę niekiedy w dzienni­
kach prowadzoną inaczej się nie wypowiadają, 
to b-rdao naturalna historja wobec naszego po­
łożenia. Ale niechnoby przyszedł moment, w któ­
rym mogłyby wystąpić jawnie, ięcze żebyśmy 
je widzieli z bardzo jasnemi programami, stojr- 
ce naprzeciw siebie Z  których, że politycznie wię­
cej rachującym się tak z położeniem rzeczy bez 
lękliwości jak opinią publiczną oraz prawami na- 
turalnemi i historycznemi, byłby pi ogram demo­
kracji i postępowców — to niewątpliwe.

Na -o to więc mówić że czegoś ui*ma, kie­
dy jest, i na co mówić ze coś jest białe, kiedy 
każdy wie że zbrudzone? Na 1- td  jednak Gaze­
cie Polski.j jako dobrze i uczciwie redagowanej, 
tego liczyć nie należy. Pomyłka to i basta.

Z innych wieści powiadają, że Aloedyński 
nie wróci, że na jogo miejsce może zamianują 
Grejgha b. ministra skarm  ’ub Possieta jako na­
czelników cywilnych, Todtleben* zaś< j*ko w»lza 
armii w Kongresówce i na Litwie i prowadzą 
cego roboty fortyfikacyjne koło Warszawy.

Paryż d. 13. utaja.
Kto chce mieć pojęcie, co znaczy silna wola 

człowieka, niech rozważy zabiegi i starania p 
Alfr. Naqueta w celu wprowadzenia do kodefcsn 
cywilnego w 3 Fiancji prawa o rozwodach, pra 
wa, które n^nki katolicka stanowczo i bezwa­
runkowo oipycna, o Kto rem ogólna opinia ani 
słyszeć nie chciała Kilkakrotnie najpierw usu­
wane zapalnie, następnie waięte pod rozwagę, 
a miesiącu stycznia roku zeszłego jaż była 
wybrana komiuja do przygotowana projektu a 
raczej rozpatrzenia już podanego przaz wnlosno 
dawcę p. N .ęueia. Rozp awy, ja k u  miały miej­
sce nad prawem u rozwodach w roku przeszłym, 
wskazują, że jnż w przekonaniach zaszły zna­
czne zmiany na korryśi rozwodów. Zkąd tahn 
znaans ? Oto przez lat kilka ien mały i garba­
ty p. Naąuot, ale wymowny, rozpoczął silną agi­
tację, urządza! korferencjo. zapi-c ńł do pomocy 
wszystkie zdolności, które podzielały jego zds- 
nie W  krają wolnym, jakim dziś jest Francja, 
propaganda postępowała Dez trudności i prz6 
,zkód, a p„ poohćLcniu d. 8. maja po raz pierw­
szy znalazła się wlęK9«osc, która r  zasadzie 
przyjęła prawo o rozwodach. Ohidzi teraz o to, 

jaidej formie to prawo będzie uchwalone? 
Nastąpią zapewne z z Kilka ani rozprawy nad 
pojedy? ^emi artykułami. Dotąd p. N«quet nie 
„atraflł na groźaych przeciwników, bo aa; p 
Gii-aud, poseł z dep. Doax-Sevres okręgu Melle, 
ani Amagat, poseł z St. F*our, który zapewne 
sam siebir nie roznmie, nie są w stauie pokouać 
tak wyjątk('Wo biegłego w sztnee dowodzenia 
konieczności rozwodów, jat .a  jest p. Naąuet 
W przypuszczeniu prawdopodobnem, że prawo o 
rozwodach będa.e uchwalone, nastręcza się py­
tanie : Jak  sobie w tym razie katolicy postąpią? 
Odpowiedź na to jesr bardzo ła tw ą: dzielimy ich 
na dwie części: szczerych i pozornych P.erwsi 
w razie niemożliwości pożycia małŻ6ńsKiego bę­
dą mogli korzystać z prawa o separacji; drndzy 
łaś muiej skrupulatni uciekną się do rozwodu, 
aie po uzyskaniu takowego, jeśL zechcą wejść 
w powtórne ^wiązKi małżeńskie, muszą się za- 
dowolnić ślubem cywilnym, bo mamy przekona­
cie, że kościor takiego małżeństwa rie  pobłogo­
sławi, a przez to samo nastąpi zerwanie, które­
go następstwem będzie, że dzieci przestaną być 
tmolik mi. Jest więc rzeczą jasną, że prawo o 
rozwodach spowoduje wielkie straty d’a kościoła 
katolickiego.

W tym samym dniu toczyły się bardzo o- 
ży wionę rozprawy o. pogrzebach cywilnych, któ­
re możaa powiedzieć nie były prawnie uznane 
Przeciw tema prawu bardsc energicznie wystą­
pił biskup Freppel, i między iuoemi dowodami 
wskizał, że ateusze nie wie-ząc w niesmiertel 
ność daszy, nie mają potrzeby okazałych pogrze 
bów, bo dla nich ze śmiercią wszystko się jnż 
skończyło Przeciwnicy znów odpowiadają: po 
nieważ katolicy uważają ciało za marność, za 
zgubę dla duszy, za proch i aicość, a ratem nie 
mają powoda oddawać c?ci religijnej zmarłym 
CI co tak dowodzą, nie chcą wiedzieć, że cia-a 
w pojęciu katolicki im, będąc tylokrotnie uświę 
cone w różny sposób zacząwszy od chrztu, mają 
imartwycnwstrć, a do tego jest zwyczajem w 
Kościele czcić relikwie świętych, cóż więc dzi­
wnego, że się oddaje religbną posługę ciałom 
wiernych katolików/ Na tem polu ateusze nie 
zwalczą wiary katolików i dlatego prawo .ch o 
pogrzebach cywilnych ma głównie na celu za­
bezpieczenie wolnomyślców od tak zwanej kra­
dzieży katolików. Wypada objaśnić tea zarzut. 
Bardzo często się zdarza, że w Inomyślcy przed 
śmiercią starają się pojednać z kościołem, a mnó­
stwo tego rodzaju przykładów możnaby przypo­
mnieć, choćby nawet osraimie chwile Littrego. 
Wydarz a się także, że rodziny zmarłych domą- 
gają się pogrzebu religijnego, choćby n»weł 
zmarły nie przyjął ostatnich sakramentów. Tak 
jedne jak drugie pogrzeby nazywają wolnomyślcy 
„kradzieżą katolików . Aby zapobiedz temu, 
postanowiono uchwalić prawo, które nastręcza 
niespodziewane trudności, bo któż może być naj­
wierniejszym tłumaczem woli zmarłego, jeźh me

najbliższa rodzina.^ Zdaje się, że stronnicy cy­
wilnych pogrzebów będą się musieli ograniczyć 
na woii zmarłego własnoręcznym podpisem stwier­
dzonej co do obrzędu pogrzebowego. Te trudno­
ści spowodowały, że yiawo powróciło do komisji.

Onegdaj posej I  ille"eu'7e zapytał prezesa 
murstrów p Freycinita, jak się myśli zachować 
w sprawie Egiptu, Która stale się coraz groź­
niejszą? W odpowiedzi możemy zaznaczyć pod­
wój u.‘ oświadczenie: 1) że Francja nie ustąpi w 
Egipcie należnego sobie wpływa ; 2) że działać 
będzie wspólnie z Anglią w razie konieczności, 
biorąc za podstawę zwierzchnią władzę Porty i 
niezależność cLeayw^ egipskiego J*k się w taj 
chwili dowiadujemy, jedna fregata ma się udać na 
Czerwone morzą aby przeszkodzić gotującemu 
się powstaniu, na które znów się zanosi.

Wczorajsze posiedzenie było bardzo zajmu­
jące z powodu rozpraw nad prawem wydalania 
z F rantji cndzozi?\jco n. Całe prawie posiedze­
nie *ajął posbł Tallandier z okręgu Vinc3rnes i 
nowiedział wiele bardzo gorzkich prawd tera­
źniejszemu ministerstwu, które zbyt jest usłużne 
m. żądania despotów, a teka powolność nie przy­
nosi zaszczytu rządowi republikańskiemu, tem- 
bardziej, ie  najczęściej zusteją wydaUni z F ran ­
cji ci, którzy wyznają zasady republikańskie; 
jest to widoczna sprzeczność Niepodobna mi tej 
długiej i nader zajmującej mowy streścić, d ista- 
ło się w niej i panu Gambecie, gdy mówca przy­
pomniał, że tyle znakomitości parlamentarnych i 
naukowych nosi nazwy cudzoziemskie, że F ran­
cja z swtj zasady liberalnej i własnej korzyści 
powinna być gościnną. Słowem, gdyby ktoś, ma­
jący dźwięczny organ, wypowiedział tę mowę, 
niewątpliwie wywarłaby wielkie wrażenie, a tak 
przebizmiała bez spostrzeżenia, bo panowie de­
putaci nie raczyli nawet spokojnie się zachować, 
i dlatego proj skt rządów f został przyjęty. Obe­
cnie jeśli lo prawo przejdzie w senacie, żaden 
cudzoziemiec nie będzw mógł być wydalony bez 
rezwoloni*. Redy min. albo Rady stanu. Dotąd tak 
bywało, że jakiś p. O: łów albc. H ihenlohe spotkał 
ministra w salonie i prosił o wydalenie niemiłej 
ma osobistości, roznmie się, minister nie mógł 
odmówić, — i  teraz będzie przynajmniej mógł 
się zasłonić Radą ministrów, cl do postanowie­
niem Rady stanu. Zawsze to coś.

Za poprzeluiego uinlsterstwa maszynista 
Grisel otrzymał oider legii honorowej za czyn 
heroiczny w swej nieskażonej służbie, gdy się 
opurł rozkazowi, i zatrzymał w biegu pociąg 
przed mostem, gdzie dostrzegł niebezpieczeństwo, 
a przeto oc*iił życie mósiwa ładzi. Na cześć je­
go w Etysóe M onimmre koledzy jego wszysc 
■dek kompauij kolejowych wyprawili wspaniałą 
biesiadę, na której ;p. Gambetta miał mewę, 
gdzie poruszył, ale ty k o  w ogólny sposób, za­
łatwienie sprawy społecznej, do czego drogę wskazał 
przykład człowieka prawego i pośw ęconego 
swemu zawodowi. Mo w* ta jest tłumaczona w 
różny sposób, najczęściej ze złą wolą. Jest to 
pierwsze wystąpienie. Sprawę żydowsko-moskiew- 
s ią  mocno poraszyli tutejsi izraelici, posypały 
się składki Dziennik Ville de Paris, ich organ, 
oodaje podpisanych prfęszło 420.000 fr. Sami 
Rotschyldzi dali 200.000 fr.

Sekretne!
(Dalszy ciąg memoijału Drentelna, jenerał - gu­

bernatora kijowskiego)
W takim stante rzeczy przekonany jestem, 

że pan hrabia zgodzisz się ze mną, iż dla do­
pięcia nakreślonego i uroczyście przez rząd ob­
wieszczonego celn niedostatecznym jest trosabwy 
nadzór na wypełnieniem istniejących szczegóło­
wych przepisów co do własności ziemskiej w 
krajn, ale przeciwLs6 niezbędnemi są nowe środki 
dla przecięcia z jednej strony możności obejścia 
przez Polanów i żydów przepisów, ograniczają­
cych prawo posiadania przez nich ziemi, z dru­
giej dla pomagauia wzmocnieniu i rozwojowi w 
kraju rosyjskiej ziemskiej własności.

Jan Królikowsti.
,  Gdzie tylko myśl ludzka d rk ła , tam we­

dle odwiecznego prawa dw orką dregą prawdy 
sie dobija: syntetyczną i an-lityczną. Otóż — 
leżeli Żólkołiski, kierowany siłą tw órco  ści, cho­
dził wvłąc"niepu pierwszej—Ki óLkowski wsparty 
inteligentną pracą, doszedł na drugiej do po-
Wa-snyuh rezultatów. .

„St udjum oparte n a  t o z n . o r z e  głęut ’tn> 
szczegółowym — to wybitna cecha gry Króli* 
kowokiego,*

^ak  scharakteryzował Crólikv’ * 1 ^
wybornem i zipłKa p. % „Siły i środki nasze; 
sceny " polaki .Tules Janin -  WŁ Bogusławski, 
a każdy człowiek nmieiacv śledzić grę aktora

„ /V " .6 talenU. tak  i talent Rroa-
obecnono r d^um stoPŁio^ ,°> ’ioszl ^  JC’ stadjnm, do ostatniego wyrazu swego

swą karjerę rozpoczął

u°go się poa szorsiKą powłoką miafr ^  wv 
bornego reprezentant, a d, którzl Jo w t^ h  
rolach widzieli, memogą zapomnieć W ra-eL a ia- 
kl< na nich sprawiałK ólikowoki i nje moL  L  
Wrązem wydziwić, że talent jego rozwiną? się 
właśnie w kierui ku, który z teerwszych jegJ 
Występów trudno nawet ■ yło przeczuwać. Jaż 
l^dual wtedy zajaśniał zyuu wszyntkit pi.kne 
warunki, jtkiemi go nat. a obaurzyła, wtedy już 
gra jego odznaczała się życiem i ? Łewuem uczu­
ciem. Później przerzucił ’ię pa role charaktery­
styczna starców, szczególnie zaś starych woj-

w których przedtem wyotępo^at, do głębszej 
charakterystyki, modulacji głosu i wyrobienią 
mimiki. Tntaj jul wzię.a u uego górę reflek­
sja, j, pracę nad głosem i mimiką w wysokim 
stopniu ułatwiła mu natura, obdarzywszy go 
dźwięcznym, obszernym a giętkim organem i fi 
zjonomią wyrazistą, a ruchliwą, nsdsr do wszel­
kich zmian podatną.

DLi»«,>m etapem artystycznej pracy Krćli- 
kowakiegi były rob salonowe.

• ttL i-u 111 c ?u> PiSze Bogusławski, „ukazywał 
się Kr< lkowski najczęściej jako sceptyczny ob­
serwator, bądx w postaci W a rz a  patrzącego na 
świat pi ./“z szkła nieco materjalizmem zabarwio­
ne; bądź w skórze .uiysty, z adwokacką ironją 
sądzącego ludzi i 'edług zręczności, z jaką omi­
jają otchłanie kodeksu karnego; bądź wieszcie 
w osobie mecenasa sztuki, spoglądaj pogar­
dliwie z w ,iy n  artyzm-, na wszystko, co po­
wierzchownością swoją osłabia uciechę estetycz­
nego nżycia. Artysta w tych rolach zajęty sub­
telnościami dakcji, uwydatnieniem dowcipnych 
intencyj i odcieni konwekcyjnych, odsuwa n i  
drugi plan różnice temPer»mentowe i psycholo- 
Błczne odrębności. Osłabia się przez to indywi- 
du-wiość postaci, ale podnosi rtę v«r..'»ś< wszj st- 
kiego, co z jej nst wythodai. Opróc-, Żółkowskie- 
-o o ikt tak wiernie, a zarazem nikt tak artyAycz- 
ńie nie oddaje myśli autora, jak Królikowski. 
2  Królikowsaim pisarz moż( być s p r . uym; nie 
zaginie mu najlżejsza intencja nie będ/ a pomi­
nięty żaden a m iyś^ik; co jię ^  zmieści w sło­
wach to mistrz dykcji wypowie milczeniem, ą. 
śmiechem, spojrzeniem; a akc. .tu. czy<to w mi-> 
wie czy w gestykulacji, aie u nigdy zbyt
silnie i pozostanie zawsze w granicy trudnej 
sztuKi, po gającej na powiedzenia, wszystkiego 
bez „sii&wiam i kropek lad  . Słow ’ ]) - spa­
cjach, które popularność swoją, głównie wytwor-

ności rozmawiania zawdzięczają, Królikowski jest 
jednym z ostatnich u nds przedstawicieli artyz­
mu konwersacji."

Ostatnim wyrazem artystycznej działalności 
Królikowskiego, są role w ścisłem tego słowa 
znaczenia dramatyczne, odtwarzanie / ównych 
postacji tragedyj Szekspira, Szyilera, W. Hago, 
Słowackiego i innych mistrzów. Ca^a jego długo­
letnia pi acH jakkolwie rozpraszana w różnych 
kierunkach, dążyła do jednego cela, a celem tym 
był Hamlet, Makbet, Franciszek Moor, Shylock, 
N reaz R,.meau, wojewoda, w „Mazepie" i tym 
podobne p u r * . zerzędne kreacje. Do -ól tego ro­
dzaju przystąpił on z całym zasobem w pełnię 
rc.wimętego taientn, i sumienną pracą nabyte 
rutyny, z wzoruwą dykcją, wyrobioną miiuiL 
pewnością siebie w każciem słowie i w każdym 
rachu i ową niepoślednią refleksją, która wiaści- 
- 7  ha i_k t »r jego gry stenowi To też dopro- 
wadził on w tych rolach do niezwykłej dosko­
nałości. Aażdy wyraz, który wypowie, ma n nie- 
go głębokie zn&czonie, a przepyszną dykcję llu- 

l ^ t  zawsze tr*iuie peiną wyraża mimiką i 
szlachemą pozą. Szczegóły ęryjego, wypiacowa- 
je  aż do najlżejszych dciem, oddziały f.ają potę­

pię na w‘.Iza. Rzeźbi on kaidc słowo, każdy 
giest, każdą pozę, & we 'wśŹyśtkihifi jest artyrtą 
Pierwszej wouy, czy to w chwili gay go jako 
JJrancLzku Mooia prześiadirą popełnionych fibro- 
dni Widziadła, czy kiedy jako Bnylock rozpacz* 
po utracie ckod jusj Jfr»yki i bardziej j™zcze
“kochanych dukwótw c łj  to, gdy grają: Hamlfc- 
ta., pUojicza wodze twej ńlouflcznej mclancholu, 
czy wreszcie kiedy przemawia jaKo N« rcyz - • 
mein do chińskiej' r-gpdy. iWje ws-ystKiem tem 
U niego, jak już powiędzirfismy. główna . e f ' d- 
fifrjWK refleksja. Nio Irięrz© ón roli jako całości 
syntetrcauiie, ale rozbiera ją  analitycznie i to 
właśnie prowadzi go do wypracowania owych 
podziwie-iia godajch Szczegółów, o pych szcze­
gólnych akcentów ruchów, drg iń  kirczc -fch, 
gwałtownych wybuchów, poz prawdziwie klasy-

crnycL które sprawiają na widząc! kolosalne 
wra tenie. Ten jednak szczególny wzgląd na te­
chnikę, a nieraz drobiazgowość w wypracowa­
niu szczegółów zanadto więzi uwagę w idza, 
odrywając go od roli, jako całości. Patrząc na 
artyr*ycznj kreacje Kiólikowskiego, ziaje nam 
się, że stoimy, przed jakimś znakomitym obra­
zem, wykończonym do najdrobniejszych szczegó­
łów, ale że stoimy za blisko. Zachwycamy się 
znakomicie odmalowaną dreperji. to znown cn- 
downą karnacją tej lab owej części ciała — nie 
możemy jednak objąć całości obraza, nie może­
my uchwycić ogólnych konturów, brak nam bo- 
,/ sm perspektywy. Otóż takiej to perspektywy 
scenicznej' brak w grze Królikowskiego, kiedy 
przeć stawia tę lub ową z pierwszorzędnych po­
staci dramatycznych.

Drngą właściwością grj Królikowskiego jest 
pewirn patos. Królikowski jest wy Chowańcom 
starej szkoły. Nowe kierunki owładnęły także 
sztuką dramatyczną, a streszczają się one w je- 
dnem słow ie: prawda. Realizm — nie ów g ra­
by, brutalny, powszedni, ale realizm prawd* wie 
artystyczny; oto ostatni u y ra r sztoki. Nie :*

szKOia ma to uu biooio, o- - o * , * j u
tworzy tię odeiwano postade,^ ze .kodł

jakimś promieniem, czj i ją  jeszcze czarniejszą, 
-  t też targa wprawdzie nerwami widzt, ale 

nie może go przekonać, ze taka postać mogła 
istnieć na ćwiecie.

Owo drobiazg iwe zajmowanie się szczegó­
łami, o którem już kilka razy wspominaliśmy 
niezbyt stosowne w charakterach sanf^yinicznych 
Ttoduosi postacie b ; ime np. takiego Narcyza Ra­
ić ii. lnb Hamleta, w komedjach zaś, jć id i  idzie 

o subtelne cieniowanie, odgrywają pierwszorzę­

dną rolę. To leż Według naszego subiektywnego 
zdania największym mistrzem jesi Królikowski — 
w komeaji newuczesnbj (» między nowoczesną 
korne 3 \ a dramatem trndno pociągnąć liaję 
demarkacy ną;, w roli takiego Montjoye, Tolo- 
zana w „Naszych najserdeczniejszych", Carnio- 
lego w „Dalili ’ i tym podobnych. W  tych ro­
la, h łączy on w sobie wszystko: prawdę życio­
wą, swobodę, czncie, refleksję, prawdziwie arty­
styczny spokój, » posiłkując się wytworną dyK- 
cją, wyrazistą mimiką i całym zasobem rutyny, 
tworzy z tych ról arcydzieła skończone.

Ża teraźniejszej bytności Królikowskiego 
we Lwowie widzieliśmy go dotychczas w trwwh 
rolach -  w „Narcyzie," „Zbójcach ont-
joye. We wszystkich tycL trai cii srtukach gra 
wyb jm ib : jego Franciszek jest n  z zaprzeczeni*. 
IrtSSm,^ je g T  Narcyz" gsst pomyślany głęboko 
i nm irrew Szony i Mder sympatycznie, 
Lie oafme pierwszeństwa oddać mn musimy za 
Montjoye ‘ W ostatnifj tej sztuce wszystko 

złożyło się u niego na całość, do której nie mo- 
i t  nic dodać, ani której nic ująć niepodobna. 

Bvło te arcydzieło, Jtk  ped względem pojęcia 
jak i wykonania: byl to nie wytwó” fantazji, 
.Ie  człowiek żjwy, w Jeżący  re  otesunkami. pe­
łen siły, umiejący radować się i boleć umieją­
c y -- charakter ukreślony jasno i konsekw ^f - 
nie przeprowadzony. Franciszek Moor Króliko­
wskiego może uledz pewnym zarzutom co do o- 
górnego pojęci* roli i co do stylu; Narcyz, jak- 
•o]witk ń&leży do najlepszych kreacyj n*«żego 

t i  . mo % szczogół&eh odmiennie tra- 
ktowwiy —- ale M outjoyea innego j a t  nam go 
Królikowski przedstawił, nawet pomyśleć sobie 
niepodobna. W  tej roli w/powiedział on ostatnie 
słowo.

Obawiamy się, ażeby powyższy ustęp nie 
był źio zrozumiany, aby nas ktc nie p ę d z i ł ,  
jakobyśmy mieli zamiar obrywać listki z laurów, 
ktoremi Królikowskiego Polska cała jako naj­
znakomitszego swego tragika obsypała. Ludzi



W  tym celu uważam za niezbędne dopełnie­
nie obowiązujących przepisów następujące cza­
sowe prawidła:

1) Nie dozwala się sporządzać aktów za­
stawu na żadne majątki nieruchome, tj. wsie i 
sioła południowo-zachodniego kraju, a również na 
majątki w owych guberniach i na osady w tych 
majątkach, jeżeli zastawnikami są osoby pol­
skiego pochodzenia lub żydzi.

U w a g a .  Przepis ten rozciąga się i na 
wszystkie te osoby polskiego pochodzenia, które, 
wyjęte z pod skutków prawa z 10. grudnia 1865 
roku, z tern wszakże zastrzeżeniem, żę oznaczone 
osoDy mogą brać w zastaw i nabywać majątki, 
udziały i osady w południowo-zachodniui, kraju 
ale tjlk o  za każdorazowem pozwoleniom mini­
stra spraw wewnętrznych i zgodzeniem się na to 
jenerał-gnbernatora.

2) Akcyjnym towarzystwom, którym służy 
prawo, w skutek zatwierdzonych ustaw, nabywa­
nia w kraju własności ziemskiej bez ogranicze­
nia, dozwala się na przyszłość nabywać takową, 
"odpowiednio do uchwały komitetu ministrów, za­
twierdzonej w dniu 14. grudniu 1873, roku tylno 
do 200 dziesiatyn rozległości a nadto nie ina­
czej ik za każdorazowem wskazaniem tego u- 
działu grantu, jaki Towarzystwo nabyć za­
mierza.

3) Nie dozwala się właścicielom i włościa­
nom wyruszczać należących do nich wsi i osad 
w dzierżawę lub oddawać w zarząd Polakom i 
żydom.

4) Osobom, którym nie wzbroniono prawa 
dziedziczenia majątków i należących «lo nich o- 
sad poprzecniemi prawami i obecnemi prawi­
dłami (§. 3), dorwą1 i się brać w dzierżawę ma­
jątki i osady w południowo-zachodnim terają nie 
dłużej jak na lat dwanaście i tylko na mocy ja 
wnegu, urzędownie sporządzonego kontraktu.

U w a g a .  Zamieszczanie w takich kontra­
ktach warunku przedłużającego cza; dzieiżawy 
a także zawieranie osobnych umóy 1 tiansakcyj 
w celu przedłużenia dzierżawy nad lat dwana­
ście zabrania się sorowo.

5) Uznaje się z a  n i e w a ż n e  wszelkie 
zawarte do wydania obecnych prawideł kontra­
kty, umowy i w ogóle wszelkie transakcje, we­
dle których a, na dzierżawców lub rządców 
majątkó w i osad w południowo-zachodnim kraju 
pod jakimbądż kształtem przelano prawa wfa 
ścicieli i b) oddano w dzierżawę lub r ,rz ą  l Po­
lakom i żydom wbrew §. i ” ustawy z duia 5. 
marca 1864 r. i §, 26 instrakcji z dnia 23. lipca 
1865 r. majątki lub osady, należące do osób ro 
syjskiego pochodzenia, korzystających przy ka­
pnie z jakichkolwiekbądź ulg i przj wiltjów

U w a g a  1. Do liczby tug zalicza się i ku­
pno majątku bez opłaty stempla.

U w a g a  2. Rozpatrzenia wskazanych w po­
wyższym paragrafie aktów i uznania ich za nie­
ważne dokonywa osobna komisja, ustanowiona w 
każdej gnbeinii pod przewodnictwem gubernato­
ra  a złożona z marszałka gubeinialuego szla­
chty, członka gnbernialnego włościańskiej komi­
sji, prezesa i prokuratora miejscowego okręgo 
wego sądu. SposOb działania tej ko nu yi określi 
instrukcja zatwierdzona przez caia a ułożona 
zgodnie przez jener. gubernatora, ministra spraw 
wewnętrznych, sprawiedliwości i dóbr państwa.

f.) Jeśli w chwili wydania obecnych pra­
wideł jakikolwiek majątek wypbszczon zostanie 
w dzierżawę lub ndcuny w z . za! Polakom i 
żydom bez zawarcia na *» urzędowego aktu, to 
U k właściciel majątku jak dzierżawi- i zarząd­
ca tracą prawo w skutek takich nieformalnych 
umów wytoczenia jakichbądi z tego tytułu spo­
rów w sądzie, a prócz tego skazani z  s uną na 
zapłacenie dziesięć razy większego stempla niż 
jaki wypada wedle prawa (§. 107 prawa stem 
ploweg-)

7) Jefili wbrew j łuuiejącemu zakazowi będą 
przez właścicieli majątków sprzedane z obejściem 
przepisów z dnia 10. lipca 1864 roku i 10. gru­
dnia 1865 rokn lab wypuszczone w dzierżawę 
albo oddane w zarząd nieruchomości we wsiach 
i siołach a również majątki i osady rolne w po­
łudniowo-zachodnim kraju osobom, które na mo­
cy niniejszych przepisów nie mają do tego pra­
wa (§§. 8 i 4), to takie nieruchomości , majątki 
i osady rolns idą p r z e d e w s z y s t k i e m  p o d  
z a r z ą d  o p i e k u f i c z y  a następnie podlegają 
p u b l i c z n e j  s p r z e d a ż y  wedle ogólnych 
praw. Otrzymana z takiej sprzedaży kw ota, po  
p o t r ą c e n i u  k o s z t ó w  z a r z ą d u ,  o p i e ­
k i  i s p r z e d a ż y ,  a nadto po potrąceniu z niej 
należności skarbowych, oddaje się byłemu wła­
ścicielowi

8) Wzięci0 w opiekę majątków wyluszczo- 
nych w poprzednim (7) paragrafie, jak niemniej 
odebranie na rzecz skarbu majątków i oaad rol­
nych wolnych na mocy §. 2' inetruki ji z dnia 
23. lipca 1865 rokn, nastąpi nie juaczej jak za 
każdorazowem porozumieniem się jenerał-guber- 
natora z ministrami, w pierwszym wypadku z 
ministrami spraw wewnętrznych i skarbu, w dra-

takich, jak Królikowski, takich jak  on artystów, 
nie mierzy się zwykłą miarą. Rozporządza on 
olbrzymiemi środkami, i  omie je zawsze i wszę­
dzie zastosować, rzecz rozchodzi się jedynie o 
to, gdzie cały jego talent, olbrzymia praca i stn- 
dja znajdują większy swój wyi iz. Jeżeliby szło 
o efekt silniejszy, to bezwarunkowo większe po­
le do okazania swej artystycznej potęgi nastrę­
czają m i dzieła o klasyczny :h konturach, jeżeli 
jednak będziemy się zapatrywać ze stanowiska 
nowych kierunków » sztuce, to uznamy, że wię­
cej myśli, więcej uczucia, więcej prawdy wyma­
gają dzieła nowoczesne, w których charaktery 
są nie tak jaskrawo malowane, wymagają jednak 
tern większej pracy, tem głębszego wniknięcia 
w psychologiczne tajniki, tem subtelniejszego wy­
robienia. Fi-unciszek Moor, Inb Nai eyz nawet 
przy grze miernej muszą wywoływać efekta, m 
takiej zaś roli jak „Montjoye", iżeli kto przej­
mie widzu du głębi, jeśli go porwie, musi być 
mistrzem. Zdaje nam się, żeśmy się jasno wy­
tłumaczyli.

Rzuciliśmy pobieżnie kilka myśli i kilka 
uwag o Królikowskim, jako artyście dramatycz­
nym i o jego scenicznej działalności, czytelnik 
jednak, pochlebiamy sobie, może z nich utworzyć 
sobie jeżeli niedokładny, to w każdym razie w 
ogólnych rysach prawdziwy obraz, jakie stano­
wisko zajmuje nasz znakomity gość w polskiej 
sztuce. Jest on bezsprzecznie artystyczną potęgą, 
która całemu narodowi zaszczyt pizynosi, a o- 
znaki szacunku i sympatji, któremi go wszędy 
darzą, należą mu się słusznie w uznaniu pierw­
szorzędnego talentu, i owej mrówczej pracy, bez 
której najpotężniejszy nawet talent rozwinąć się 
nie zdoła. Ten talent i ta  praca postawiły go 
między pierwszymi przedstawicielami po' skiej 
myśli. Hołd mu zatem od wszystkich, którzy w 
rozwoju duchowym u idzą jedyny środek n wzego 
odrodzenia. Bolesław Cs.

gim wypadku z ministrami spraw wewnętrznych 
i dobr państwa.

U w a g a .  Wykonanie rozprządzeń w  do 
oddania ma; ^tków pod zarząd opiekuńczy lub do 
skarbn, wkłada się na sędziów pokoju ącziie z 
policją i odbywa się na zasadzie oddzielnej in­
strakcji, wydanej udpowiednio do nwagi 2 pod 
§. 5. obecnych prawideł t .

9) Odebranie włościańskiej nieruchomej wła­
sności nieprawnie w/puszczonej w n zierzuwę lub 
oddanej w zarząd żydor i (§. 4. niniejszych jra- 
wideł) i oddanie jej pod rozporządzenie włościan 
nastąpi w skutek rozporządzenia zjuzdn sędziów 
pokoju z udziałem prezesa zjazdu tychże sędziów 
oraz reprezentanta prokuratorji.

10) Skargi na urzędników w sprawach po­
wyższych podaje się wedle obowiązujący d i praw 
i prawideł instrakcji wspomnianej powaga 2. pod 
§. :. i uwaga do §. 8 . tych prawideł).

Z tego, co wyżej wyłuszczyłem, przekonać 
się raczylz pan urabia, że projektowane p r z i e ­
mnie prawidła odnoszą się do dwóch strun kwe- 
śtji posiadania ziemi to jest 1) istot; praw słu­
żących Polakom i żydom co do posiadtnia przez 
nici własności ziemskiej; 2) nadauru i kary na, 
naruszenie prawideł ustanowionych co do posia­
dania ziemi w południowo-zichodium kraju.

Pierwsza z tych grup obejmuje w sol;e: a) 
zakaz sporządzanii» zastaw i na imię ?olaków i 
żydów; b> zasaz dzierżawienia prze* żydów wła­
sności ziemskiej; c) skrócenie czasu dzierżawy 
w ogóle do la t 12 z dozwoleniem trzymania 
dzierżawy tylko i 1- mocy formalnego kontraktu 
i d) igraniczenie przy kupnie własności ^ruw 
tych osób, które wyjęte zostały z pod skutków 
ukazu z d. 10. grudnia 1865 rokn, oraz ograni­
czenie towarzystw akcyjnych.

Wszystkie powyższe ograniczenia praw co 
do posiadania własności ziemskiej irzez osoby 
polskiego pochodzenia i żydów, uważa i* za ko­
nieczne z a p r o w a d z i ć  c z » s o w o  siż do o- 
statecznego urządzenia południowo • zachodniego 
kraju, przez dostateczne powiększenie w nim 
liczby moskiewskich właścicieli, dla niedoj iszczę- 
nie, obejścia wydanych * tym celu pod dniem 10. 
lipca 1864 i 10. gradnia 1865 okazów.

Co do tego kieruję się amtępującemi powo­
dami :

1) Jak  szczegółowo iia k ty c z i‘B przedsta­
wiono w dołączonym do tego alegacie, zastawy 
i długoletnie dzierżawy są w tej chwili, po wy­
jaśnieniu przez sądową izbę k4jowską znaczenia 
zastawu ,1'ko prostego aktu umowy, najwięcej u- 
lubioną, j ,  jeśli tak powiedzieć można, li g  liną 
formą kupna majątków przez Polaków i żydów 
w południowo-zachodnim kraj a. Chociaż objaśnie­
nie znaczenia zastaw i przez wyższą instancję 
sądową w prowincji, jest wedle mego przekonania, 
błędne, i z prawnej strony nie można uznawać 
tak'eg u objaśnienia za pewnik, służy przecież za 
wskazówkę dla wszystkich starszych notarjusz w 
w prowincji, którzy z początku odmani&li Pola­
kom i żydom sporządzenia na i.’h imię aktów 
zasta wu, teraz jednak sporządzają je bez żadnej 
przeszkody. Przy oznaczeniu w akcie zastawu 
dwukrotnego, trzech a niekiedy większegu je­
szcze szacnnku majątku, niepodobna naturalnie 
spodziewać się, ażeby właściciel rakowego kie- 
dybądź skarżył nieprawne sporządzenie aktu za­
stawu na imię Polaka i żyda, i 1 ik.e nmowy, 
masirając3 sprzedaż i kupno majątków przez o- 
soby, które ich nabywać nie mają prawa, nlguy 
nie dojdą do senatn, bo nie ma strony, któraby 
miała interes w przywróceniu prawdy, sasj.de 
cze aas prawidło cywilnej procedury nie dopu­
szcza najmniejszej interwencji władzy sądowej, 
a tem mniej administracyjnej.

Tymczasem zastawy wedle naszych praw 
mają niewątpliwie charakter izeczowego prawa 
(§. i e28 t. Xa I), zatem mogą być sporządzone 
tylko na imię tych osób, które mają prawo po­
siadania i nabywania na własność zastawionego 
majątku, a ponieważ Polacy i żydzi w południo­
wo-zachodnim kraju pozbawieni są prawa naby­
wania majątków i rolnych osad wszelką m rą 
drogą prócz sukcesji prawnej, tem sanem więc 
nie mają prawa być zastawnikami tychże. Podo­
bne przywrócenie znaczenia prawa zastawa mo­
głoby nastąpić przez orzeczenie kasacyjnego de­
partamentu senatn, ale uważam to za niedosta­
teczne, Jeśli w praktyce sądowej napotyka s ę 
na rozmaite tłumaczenia prawa, jak w danym 
przypadku przepisu o zastawach (§• 1628 T. X. 
część I.), to wypada, że sens tego przepisu nie­
zupełnie jasny, i zawsze w -aktyce może być 
tab lnb cwak rozumiany. Dlatego nw&żam za 
da'eko pożyteczniejsze wprowadzi., do projekto­
wanych przezemnie prawi leł prosty zakaz spo­
rządzania aktów 7s™ławu na imię Pol ‘ków i ży­
dów. Przez to najsnadniej się osiągnie to, że 
forma obejścia prawa co do kupna i sprzedaży 
za pośrednictwem zastawu straci swe znaczenie, 
osiągniętym zostanie cel, do którego rząd zmie­
rzał, wydając og* zliczające przepisy z io. lipca 
I 8i 4 i 10. grudnia 1865 r., nie spotykając w 
swej drodze i a  żadne przeszkody, w  przeci­
wnym razie ustawy te pozostaną martwą litęrą, 
i wU iność ziemska w rękach polsko-żydowskich 
zamiast się zmniejszać, będzie stopniowo się po­
większała za pośrednictwem fikcyjnych tran* 
sakcyj.

2) W tymże celn uważam za niezbędnie ko­
nieczne, aby znpełnie zakazać dzierżawienia ma­
jątków i rolnych osad żydom. Wj żną tę kwe- 
stję, któ: a zwróciła na siebie uwagę w Bogu 
spoczywającego monarchy, poruszył poprzednik 
mój w r. 1870 ks. Dondukow Korsakow. Nieste­
ty sprawa ta  oddana do zwiniętej obecnie ży­
dowskiej komisji, ustanowionej przy powierzonym 
pana hrabiemu ministerstwie, została niezdecydo­
waną. Od tej chwili żydzi, pozbawieni prawa 
k .on i majątków ziemskich zdołali owładnąć nie­
mi i bei tego drogą długoletniej dzierżawi?. Po­
mijając już rujnujące n ckiedy same majątki go­
spodarstwo żydów dzierżawców, żydowska dzier­
żawy stawiując tydów w bezpośrednie stosunki 
z ludnością wiejską oćLraczyła się niesłychaną 
eksploatacją tej ludności, co przewidziano je 
izeze w r. 1869 przy wydawania ukaza d. 10. 

lipca tr., maiącego pomiędzy innemi na celu nie- 
tylko nie dopuścić żydów do prawa udziału w 
posiadania ziemi na południowo-zachodnich k 'e- 
sach F  -sji, nie zasłaniać ludność wiejską od eks 
ploatacji w ogóle niewybrednych r środkach ży­
dów. Tym sposobem żydowska dzierżawa niszczy­
ła jedną mole z najesencjonalniejszych czę­
ści ukazu z <L lo. lipca 1869 r . ; podcina ona 
nadto i drugą czę^ć ukazu, stając jako niebez­
pieczna konkurentka młodego i jeszcze nieskrze- 
płego rosyjskiego rolnika, a nadto będąc dogo­
dną formą nabywania przez żydów majątków i 
ziemi, pomaga im wciskać się w ziemską wła­
sność prowincji.

To jeszcze nie koniec złego, jakie płynie z 
żydowskiej dzierżawy. Jestem przekjuany, że 
wobec je,, istnienia, nigdy nie doczekamy się, 
aby przyjść mogło do ntworzenia w prowincji 
lUrmeriW i dzierżawców z miejscowej ludności. 
Rosyjski 'i d  oędzie wiecznym parobjdem i ro­
botnikiem, choć może panowie jego z Pola­

ków zmienią się na żydów. Zresztą nie sądzę, 
aby taka zmiana był? pożądaną tak dla produk­
cyjności kraju jak i dla podniesienia moralnego 
poziomu rosyjskiej narodowości w tej prowincji 
Te wielce smutne fakta wybuchów oburzenia na­
rodowego, które objawiły się w rozruchach prze­
ciwko żydom podczas wiosny przeszłego roku, 
przekonać mogą rząd, _e lepiej ograniczyć wię­
cej jeszcze żydó-r co do posiadania ziemi, ani­
żeli doprowadzać do stanu tak strasznego cha­
rakteru, który pozbawia prowincje potrzebnego 
jej spokoju, a jest po-;rolom dla iządu tylu kło­
potów związanych z chwianiem się i pieniężne­
go i przemysłowego ruchu i z wielkiemi mute- 
rjalnemi stratami. W liczbie takich ograniczeń 
żydowska dzierżawa powinna zajmować pierw­
sze miejsce Ale usunięcia żydowskiej dzierżawy 
domagają się jeszcze następujące względy. Wo­
bec istnienia jej ci właściciele Polacy (ostatnich 
liczba niemała) którzy w skutek jasrichbądź przy­
czyn nic mogli sami gospodarować, zmuszeni sa 
dobra swe wjdzinrzawiać, przede wszystkiem wy­
puszczają je w dziei zawę żydo i Tymczasm w 
innym stosie izeczy zmuszeni baliby je wydzie­
rżawiać albo włościanom lub sprzedać. Tym spo­
sobem polsk» własność grantowa, dzięki żydow­
skim dzierrawcom, atizyn uje się w prowincji, 
przez co także paraliżują się zamiary f  ądy, pra 
gnącego wzmocnić ta  rosyjską własność ziemską.

(C. d. n )

6) W domu żyda Mordka, sjTn jego Nach- 
man leżał chory na suchoty. W chwili gdy wpa­
dła pijano (łuszczą, staruszka matka podawała 
mu garnek z mlekiem. Właśnie wziął ten 
garnek w wychudłe swe ręce i mieł go do ust 
zbliżjć. — kiedy z łuskotem otworzyły się drzwi 
i wchodzący kacap uderzył drągiem z całej siły 
po szkieletowych rękach chorego. Poczeiu ko ­
pnął nogą w brzuch staruszkę, tak  że się zato­
czyła i upadia na ziemię, a przerażonego chore­
go ściągnął drągiem przez piersi. W parę go­
dzin po tem biedny Nachman dneha wyzionął.

7) Wieczór drugiego diia, kiedy już ustały 
rozruchy, żyd Szaj Idei, wyszedł z swej chału­
py, gdzie ukryty p rzesied lał cały dzien Mę­
czył go głód, więc wybiegł ua ulicę w nadziei, 
ze może gdzie coś jeść dostanie. Dostrzegł go 
patrol policyjny, napadł tedy na niego i tak 
go zbił, że biedny żyd, prawie nieżywy padł na 
ziemię. W tej pożyci zostawił go prtroi, aż 
dopiero nazajutrz rano omdlałego znaleźli go 
żydzi.

Ziemie polskie.
Bliższe szczegóły mającej się rozpocząć bu­

dowy fortyfikacji miasta Warszawy:
Linia fortyfikacyjna będzie miała szerokości 

jedną wiorstę, odległą Dędzie od krańców mia 
sta o wiorsi pięć. Tym więc sposobem zbliżać 
się be_ Karnie nie można będzie do Warszawy na 
wypadek wojny na przestrzeni ośmiu wiorst. Po­
ciski nieprzyjacielskie nie będą mogły dosięgać 
miasta, co najwyżej będą one padać pomiędzy li­
nią fortyfikacyjną a przedmieściami Zresztą pła­
skie położenie Warszawy bardzo się nadaje do 
tego. Liczba fortów wynosi 15, cztery z prawej 
pragskiej strony Wisły, a jedenaście z lewej 
strony warszawskiej. Pierwrzym tortem z lewej 
strony Wisły bęazie miejocowvść Służewiec, sto­
jąca ua podwyższeniu. Drngim okolice wsi 0- 
kence i Zburzą. Trzecim, p. u  pomiędzy kolonią 
Salomeą, Zesinowem i lukow.kion. Czwartym, 
pole pomiędzy Włochami i Jelinkiem, Piątym, 
okolica wsi Chrzanowa Szóstym, pole pomiędzy 
wsiami Gtórco i Groty. Siódmym, miejsce, awaue 
„Szwedzkie Góry4* po za Parysowem, za rogat­
kami Powązkowskiemi na polach wojennych. 6  
Bmym, wzgórki po za wsią Wawrayszewem, a 
dziewiątym, Młociny lnb lasek Bielański. Te 
dziewięć fortów pierwszych znajdow»łyby się w 
odmiennych waruukau.fi strategicznych od dwóch 
jeszcze na nizkich położonych grantach, miano­
wicie w okolicach Wilanowa pierwszy, i dragi 
koło wsi Siekierki.

Mniej więcej forty byłyby odległe o trzy 
wiorsty jedea od drugiego. Z prawej strony W i­
sły forty wystawałyby o trzy wiorsty od koń­
ców Pragi, mianowicie pierwszy we wsi Gro- 
tfiów mniejszy. Drugi na polach pomiędzy wsia­
mi Ząbki i Kawęczyn, Trzeci za miejscowością, 
zwaną Zacisze, Czwarty na polach pomiędzy 
wsiami Białołęką, Brudno i Pelcuwizną, Cytade­
la Airk -ndruwska wraz z sześcioma tortami 
sw ojej; po prawej i tronie Wibły, oraz fortem 
gliwickim po lewej stronie Wisły pozostałaby 
bez zmian, lecz straciłyby najzupełniej na donio­
słości Koszt* tych fortyfikacyj moją wynosić 10 
milionów rubli.

Moskwa,
Guło3 przynosi nam dzisiaj nowe szczegóły 

z awantur w Prłcie. Oto kilka z liczby poda­
nych w tvn dzienniku fektów:

1) Na jednem z przedmieść Bałty, w niz- 
kirfj i nędznej lepiance, raczej do cfilewku niż 
do domu mieszkalnego podobnej, mieszkał żyd 
M&lis z żoną Resią i 17-letnią córką Chajdą. 
Był on szlifierzem. Kilku pijanych kacapćw wpa­
dło do jego ahałopy, a zniszczywszy znajdujące 
się w niej skromne sprzęty, rzuciło się na młodą 
dziewczynę i gwałcić ją  poczęło w obecności je, 
rodziców. Zrozpaczona matka wyśliznęła się ja ­
koś zręcznie z objęć pijanego kacap,** i z krzy­
kiem wyleciała na ulicę. W tej właśnie chwili 
podoficer policyjny z patrolem żołnierzy przecho­
dził koło chałupy. Matka padła do nóg jego, 
wzywając pomocy. Podoficer zatrzymał się, wy- 
siucfial jej prośby, ws: dł za nią z żołnierzami 
do lepianki — i naprzód sam zgwałcił dziew­
czynę, a potem wydał ją  na pastwę sv>yct żoł 
nierzy. Dziewczyna leży ua łożu śmiertelaem.

2) W domu żyda Choteka, po zrabowaniu 
i po zniszczenia sprzętów, jeden z h&capów rzu­
cił się na młodą jego żonę Cheńkę, napotkaw­
szy jednak silny z jej strony opór, drągiem roz­
bił jej głowę, a skrępowanemu i leżącemu na 
ziemi jej mężowi tymże samym drągiem pogru­
chotał potem nogi.

3) W domu żyda Mendla Szyrmana j Qden 
z kacapów, napotkawszy opór 7-e strony jego 
żony, z zemsty nożem przebił dwuletnie dziecko, 
która w owej chwili trzymała na ręku. Po 
wyjściu tłumu, zrozpaczony ojciec porwał zwło­
ki swojego dziecięcia i uki ył się z niemi w ".ruj­
nowanym i zniszczonym sąsiednim domu, w mnie­
mania, że jaż tam motloch nie wróci. Tym spo­
sobem chciał ochronić drogie zwłoki od pastwie­
nia się tłumu. Ale ktoś g( tam dostrzegł i dał 
znać pijanej tłuszczy. W padła więc, zbiła go, a 
drągami pogrnchot«.ia głowę dziecięcia.

4) Pewien żyd, Majer Przybelski, leżał w 
łóżku, chory na tyfus. W .zyscj jego krewni 
uciekli i  domu na ridok zbliżającej się tłuszczy. 
Mniemali bowiem, że jemn ,ako choremu, kaca/i 
aarują. Ale gdzie tam. -^biif go, zdarli z n ic r j 
kołdrę, wyciągnęli z po i niego poduszkę i pie­
rzynę, porwali na nim koszulę i nagiego rzucili 
na ziemię.

u ) Żona Erszbera Rajna miała rodzić wła­
śnie j »k raz w dzieó rozruchów. Kiedy nastą­
piły już hole, nąż  jej wybiegł po akuszerkę. 
Na zaimku, przy którym mieszkał, nie było 
jeszcze kacapów. Stał natomiast patrol policyjny. 
Pooiew a zas wydany był rozk»«. aby żydzi nie 
wychodzili na ulicę, lecz żeby każdy siedział w 
d-jJJiu — oczywiście dlatego, aby odosobnień, 
nie mogli żj dzi stawiać opora — więc podoficer 
zaaresztował żyda, a pom-mo że on oświa Iczył, 
iż biegnie po akuszerkę, kazał go odprowadzi 
do policji Widząc przez okno, *ż aresztują jej 
męża, zrozpaczona kobieta złazi z łóżka i z nie­
słychanym mozołem wydobywa się na ulicę, aby 
zaświadczyć o prawdzie jego słów. Żołnierze 
rzucają się na nią i kolbami zapędzają ją  do 
domu. W godzinę potem poroniła nie/j we 
dziecko i jest śmiertelnie chora.

Irsi!̂ m m  i iina.
Bitia 16, maja.

* Temperatura ntrzymuje się uęg le  w jedna­
kowej mierze, dość niemiiej, po anormalnych gorą- 
cath z początkiem miesiąca. Termometr v, skazuj o 
w południe 8 — 10 ssopai, pogoda zawsze niepewna. 
Z wieln < kolie kraju, szczególnie podkarpackich 
dochodzą wiadomości o gradach i śniegach.

* Pueieazenle Kady m iejskiej odbędzie się ju ­
tro, we środę dnia 17. maja b. r. o godzinie 6 
wieczór.

* Teatr. Wczoraj wystąpił Jan  Królikowski po 
raz czwarty na naszej scenie, a po raz wtóry w 
świetnej swej roli Montjoye’ą w dramacie Feuilleta. 
u  grze jego w tej sztuce pisaliśmy jaż poprzednio. 
Dziś wspominamy o przedstawieniu tylko dla uzm iaułi 
o owacji, jafcą wyprawił znakomitemu artyścib per- 
s»n*l tutejszego teatru. Po zapadnięciu zasłony w 
ostatnim akcie, publioznoś£ uprzedzona częścioro u 
tem co ma nastąpić tie  ruszyła się z miejsc. W kilka 
chwil podniosła się z a tło n a ; na ocenie po lewej 
stronie kilka artystek, po prawej prawie cały mę 
zki peraonal test- n w odpowiednim stroju oczekiwał 
na Królikowskiego, którego wprowadził na scenę 
p. Uiła8ie<*ski. G iy  się u iss.yły grzmiące oklaski 
w amfiteatrze, reżyser p. Podwysryński przemówił 
słów kilka ofiarując Królikowskiemu piękny wieniec 
wawrzynowy, który mu wręczyła p. Aszpergerowe, 
Znowu posypały się oklaski, których muzyka zatu­
szować nie zdołała, a gd ’ me ustawały i zmusiły 
do ponownego podniesienia zasłony, Królikowski 
który w pierwszej chwili do głębi wzinszouy nie 
mógł zdobyć się na słowo, teraz otarłszy łzy po­
dziękował za tę jedną z najpiękniejszych chwil jego 
żyda. Mówiąc, że s>lw miałby sa mało dla w y ra­
żenia wdzięczności prosił o przyjęcie serdecznego 
uściska.

Po trzeclrr akcie otrzymał artysta  wieniec od 
Bratniej pomocy słuchaczów wszechnicy lwowskiej.

* Nadzwyczajne zebranie członków lwowskiego 
chóru męzkiego odbęizie się wśrodę duia 17. maja 
r. b. o godzinie wpół do ósmej wieczorem w rasy- 
nie miejskiem, ua którem zebrania sprawa wycie­
czki do Stryja na Zielone święta omawianą będzie. 
Zarazem podaje do wiadomuści, iż dyyekbja
Wolei ureyksięda Albrechta udzieliła wolne karty  
dla czynnych członków Towarzystwa.

* Kasyno miejskie urządzi w niedzielę dnia 4. 
czerwca b. r, wycieczkę do Glinny-Nawarji pierw 
szej stacji kolei A rcyksięda Albrechta. Prócz mu­
zyki wojskowej weźmie współudział .Lwowski chor 
męzkia. W-stęp na wycieczkę łącznia z opłatą ko 
lejową dla pp. ciłonków po 60 e. od osoby, zaś 
dla osób obcych przez członków wprowadzonych po 
80 c., dzieci niżej ła t 10 płacą po 40 c. — Karty 
wstępne z u powyższą opłatą wydawaue Łydą w 
Lancelarji kasynowej tylno dnia 1. czerwca r. b. 
Godzina odjazdu tudzież powrotu podane będą 
póź-iiej.

* W Sobotę odbędzie się w sali kasyna mieaz- 
cz&fisMegu koucert pod dyrekcją p. L  Marka na 
dochód SŁkoły muzycznej tow. Harmonii. Program 
ogłoszą afisze, tn wspomnimy tylko, że w części 
instrnmentalaej wystąpi pani Świtalska, której gry 
tak Jawno już nie słyszano, i panna M trja Steng'1 
młodziutka uczennica Marka. W cięśoi wokalnej 
wystąpi dziewięcio^tnia Irenka Abendroth, która 
w pi zeszłym raku ogólny podziw swym śpiewem 
wywołała, również panua P. i kw artet mieszany, 
jakoteż ziany  z potężnego głosu pan Toth W czę­
ści deklamacyjuej weźmie ndział pani W oleńska.— 
Członkowie tow. Harmonii otrzymają zaproszenia i 
bilety darmo. Początek o godzinie 8. wieczór. Bi­
letów dostać można u pp. Gubrynowicza i Schmidta.

* Falsyfikaty . Równocześnie z falsyfikatami sre­
b ra ; eh guldenów pojawiły się w obiegu fałszywe 
banknoty jednoi Bnskowe. Imitacji potrzeba oddać 
sprawiedliwość: na pierwszy rzut oka, jeśli się 
przytem nie zwykło przypatrywać starannie rapie- 
rowi, nie zdra lza  się fa'syflkat niczem. Pr*y do- 
kładnem dopiero przypatrzenia a'e występują na 
wierzch rozmaite maukamenta: ry su n ek  dwóch ale­
gorycznych figur niewieścich zamazany, w ogólo na 
całym banknocie, ohoć staranny, nieuajpoprnwniej- 
szy, zresztą papier trochę grub3ry * gładszy od 
prpieiu prawdziwych bankuotów. Odwrotna strena 
falsyfikatu łatw a do wykouarra, wi8ruuścią kopii 
może wyw ołać zupełne złndzenio. Naśladowane ban­
knoty robione są prawdopodobnie w ten sposób, że 
rysunek wykonany chemicł. lyn  atramentem na pra­
wdziwym banknocie przeniesione na kamień lito­
graficzny, 1 niedokład ności ? odbicia poprawiane 
ręcznie, c > ostatecznie zdradza nieautentyczne po­
chodzenie banknotów

* P ro śb a  do dyrekcji poczt. Z Mszany pod 
Lwowem otrzymujemy zażalenie, że o-i czasa za­
prowadzenia nowego „porządku*, wszelkie przesyłki 
listowe i fracntowe dostają g{ę w ręce odbiorców 
o 24 godzin później. Nowy poraądek jest prakty­
kowany w ten sposób, £e często listy ze Lwowa, 
do Mszany odby w is podróż do Krakowa a ztam- 
tąd dopiero w a c a ją  na m{Bjsce przeznaczenia. Rć 
wuiei je s t zaźalenii. £e p. pocztmistrz w Mszanie 
ze zbytnią pedanterją wymaga sprawdzania tożsa­
mości podpisów na dowodach d c  ęczenia, co zwleka 
otrzymanie r rze i naraża adresatów na Koszta 
kilkakrotnego opłacania posłańców. Pądzimy, że w 
wypadkach kiedy n, p. iona odbierająca pocztą 
pieniądze od męża, sama się zgłasza z podpisanym 
przez się recepisem, żądanie auraw izenia Dodpisu 
przez wójta formalną klauzulą i pieczęcią gromadz­
ką — je s t co najmnibj zabawneui,

* Kółka ro ln icze. D la przeprowadzenia uchwał 
zgromadzenia z 1. 3. maja b. r. odbyło się wczo 
raj zebranie pod przewodnictwem p. W alirjanaP o- 
dlev skieffo. Pierwszym przedmintem dyskusji było 
uzupełnienie statutu w myśl zapadłych nchwał na 
zgromadzenia w kasynie mieszczańskięm. Pe wy­
czerpującej rozprawie wybrano ad hoc komisję sta ­
tut* mą w sk łrd  której weszli pp.: Dobrzański Jan , 
dr. Dnlęba Bronisław, ks. Stojałowski Stanisław,

Wilczyński Albert, Vogel Aleksander i dr. Zaliński 
Józef. Komisja ta  ma do dni 8 a najdalej 14 stó- 
łowne wnioski przedłożyć zebrania. —  Następnie 
zastanawiano się w j&ki sposób mógłby hyć urzą­
dzony "tosnnek między Tow. Kółek rolniczych a e. 
k. galic. Tow. gospodarczem. Referent tej spraw j 
proponował modus vivendi jaki istnieje w Wielko- 
polsce — mianowicie, aby prezes Kółek rolniczych 
zdawał corocznie Walnemu zgomadzenin Tow. go­
sp o d a rn eg o  sprawozdanie z rozwoju Kółek, przed­
stawiał komitetowi potrzeby tychże i aby tenże 
komitet Tow. gospodarskiego za pośrednictwem pre­
zesa Kołek : olniczycL rozdawał subwencję Kółkom 
na cele rolnicze, wreszcie, aby W alne .zebranie 
Kółeu rolniczych i Tow. gospodarskiego odbywało 
Mę w jednym i tym samym dnia, pizez co umożli­
wił iby się 7.etknięcie włościan z obywatelstwem.— 
Nad wnioskiem t/m  wywiązała się żywa dyskusja, 
w której wzięli udział pp. Bolesław Augustynowicz, 
prof. Tyniecki, poseł Merunowicz i A lbert Wilczyń­
ski. Ostatecznie uchwalono, aby komisja uzupełnia­
jąc statu t ze względu na potrzebę wysłuchania zda­
nia komitetu Tow. guspodarskiego, z tymże się po­
rozumiała. —  Z kolei omawiano sprawę zaprosze­
nia piotekW ów  wybranych 3. m aja i postanowiono 
uczynić to dopiero wówczas, gdy komisja statuto­
wa ukończy swą pracę i wyjdzie z draka pierwszy 
rocznik „Kółek rolniczych4*.

W  końcn z powodu, iż prócz i i  Kółek istnie­
jących, coraz nowe się zgłaszają, wybrano 12 re- 
far* ntów, z których każdy wziął w opiezę pewna 
ilość Kółek. Obowiązkiem referentów jesi znosił 
clę z zarządami Kólufc, d a w a ć  nad ich rozwojem, 
oraz tycnźs potrzeby i żądania przedkładuć m 'z e ­
braniach dyrekcji.

* G a lL y jf  i pufK piechoty a rc /k s ięck  Zygmun­
ta nr. 45, stojący załogą w Koenśggratz, obchodzić 
będzie dwusetną rocznicę założenia. Komenda re ­
zerwy tego pulkn znajduje się w Sanoka.

* Odznaki wojbkowe. Cesarz w uznaniu szcze­
gólnych zasług i waleczności wojsk w waloe w po­
łudniowej Dalmacji, Bośaii i Hercogowinii n a la ł  
następujące odznaki:

Kapitanowi Kazimierzowi Pomiankowskiemn or­
der żelaznej korony III . klasy, porucznikowi Ja io -  
ori Gawin Niosiłowskiemn i podporucznikowi Emi­
lowi Schneiderowi wojskowy krzyż zasługi, wresz­
cie srebrny krzyż zasługi manipulantowi telegrafu­
jącemu z 80 pnłkn Janowi Strzeibickiemn.

Najwjższe pochwalne uznanie wyraził ce«ai-z 
porucznikom Alekandrowi Wasilewskiemu i Jaku­
bowi Krejczy z 9 pułku piecnoty.

* Mianowania. Minister i Kierownik minister­
stwa spra»iedliwości mianował adjunkta sądowego 
w Aiakowie Jana  Łozińskiego zastępcą prokuratora 
ouń.twa w Krakowie.

Dyrektor teleg.afów mianował kandydatów te ­
legrafu : Adolfa Sarzyńskiego i Mojżesza Steinthala 
d e  rami telegrafu, pierwszego na stacji w Podwo- 
łoczysksuh, drugiego na głównej stacji we Lwowie, 
tuddeż przeniósł elewa telegrafu Feliksa ozałkie- 
a i cza z Podwoi oczy sk do Lwowa

41 Dli rodziny ś. p. jen. Jeziorańskiego nade­
słał zeorauycn 10 zł. ks. proboszcz Ostrowski.

* Dla księży powr»c»jących ze Sybiru pani P . 
W. 5 zł.

* Muzeum hr. Dziednszyckiego, ulica Teatralna
otwarie w arodf i sobotę od i l .  z rana do 8. go- 
iziny popoiud., w święta i niedziele od 10. do 1. 
godziny.

4 Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
ir gG«m fi. do L; w poniedziałek fiO c. w inne
•ni* JO e.

* Muzeum zakładu im. Ossolińskich codziennie od
gedz. 9 do l .

* Jutro we śro d ę : Ś w. Paschala. — Św. Iryny.

W ia d m jś c i  poliayjns Z dnia 15go b m.: 
Wyśledzono i ujęto trzech fałszerzy piszczonych 
w obieg ban"«uotó n jedno - reńsko wy ch w osobie 
Wojciecha Ł*uowicra właściciela litografii pod 1. 
23 ul. Skarbkowska, jego pomocnika litograficznego 
Jana  H eniryka i rytownika Grzegorza Manna, z 
których dwaj ostatni tak ie  w Przemyśla te taisy- 
fikaty wydawali.

Poszukuje się Joanny Lorz 60 la t liczącej, 
średniego wzrostu, żony tutejszego stróża, która 
cierpiąc i a  zooczenie umysłowe wydaliła się z do­
mu w niewiadomym kierunku.

* Zmarli we Lwowie dnia 15. m aja: W iktor 
Terlecki, uokretarz „.raj. dyrekcji skarbu lat 45.

— Stanisławów d. 10. maja. Miasto nasze — 
i w ogóle całą okolicę niepokoją obecnie ustawiczne 
pożary, które jakby fatnm jakie zawisły nad nami. 
Od czasu, jak  pogoizał kościół, nie n a p raw ie  dnia, 
a żeby nie było ognia, bądź to w samem mieście, 
bądź też w najbliższem otoczen-u.

Prócz pożaru kościoła, a następnie ogromnego 
pożal u w Tyśmienicy mieliśmy jeszcze l i kanaście 
wypadków ogniowych, jako t o : w Krechowcach,
ULiynowie, da cj,po w Tyśmienicy, nareszcie kilka 
m iejscow ych, z których jeden (przy ulicy Średniej) 
m iał yć nawet podłożony.

Wczoraj znowu mieliśmy świeży pożar przy 
ulicy Kalickiej. Ogień powstał przez nieostrożność 
i przy silnym wietrze, jak i panował mógł był przy­
brać ogromne rozmiary, gdyby nie skuteczna po­
moc miajscowej straży pożarnej, której w tym wy­
padku z całą sprawiedliwością wyrazić musimy u- 
znanie. Uznanie to dotyczy samej uzia>alności na 
mieji cu pożarn — w żaden zaś sposób nie może 
służyć za miarę ogólnej skuteczności, do jakiej straż  
pożarna je s t powołana. K ardynalną zasadą straży 
powinien być jak  najwiękczy pośpiech w przybycia 
z rekwizytami na miejsce ognia —  czego jednak 
przy ostatnim pożarze jakoś zauważać nie mogliś­
my. Straż pizybyla dopiero wtedy, gdy już cały 
dom stał w płomieniach i gdy szeroka łuna ścią­
gnęła jaż daleko prędzej tłumy mieszkańców.

Nadto zauważyliśmy, że straż posiada za mało 
kuni, a te które przybyły z pierwszą sikawką mu­
siały dopiero być zabrano po dragą, co dla wię­
kszej , tosnnkowo odległości od koszarów straży 
spowodowało znaczne opóźnienie. Zresztą jak mó­
wiliśmy straż pracowała dzielnie i jej zawdzięczyć 
należy, że ogień nie rozszerzył się znaczniej, co 
ze względu na drewniane i bardzo gęsto obok sie­
bie stojące budynki bardzo łatwo nastąpić mogło. 
Spłonęło ogółem pięć domów.

Przy sposobności zwracamy nwagę zarządu 
miasta na wielki brak dostępnych stadni, przez oo 
ratunek w razie ognia jest. Dardzo utrudniony. 
Dość powiedzieć, że przy ostatnim pożarze pocią­
gano wodę na ulicę Kalicką, a więc prawie na 
przedmieście ze samego śródmieścia.

Roboty około odbudowania spalonego kościoła 
jaż  się rozpoczęły. W niedzielę d. 14. b m. urzą­
dza tutejsze Tow. mlłoś. oceny dramat, na cel od­
budowania kościoła przedstawienie teatralne. Ode­
graną będzie komedja „Spirytyści44. Spodziewamy 
się, że dobra sztuka, a przytem piękny i szlachet­
ny cel zwabią liczną publiczność i umożliwią tym 
sposobem pójście hosciułowi w pomoc i ndziolenie 
mu najpierwszego ratnnkn

—  Mikulińce. Daj Boże, ażeby każde Towarzy­
stwo, każda w ogóle instytucja przynosiła tyle ko-
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Tylko w jednej części wczorajszego num eru 
drukowane.

Wiedeń d. 15. maja. Z kurji większych po­
siadłości w Czechach wybrano 124 głosam i do Ra­
dy państwa koserwatystę N adhernego; wierńokon- 
stytueyjoi nie pojawili się do wyboru. *

Wieden dnia 15. maja. (Urzędowe). Jen era ł 
zbrojm istrz Łiahlen donosi pod dniem 14. brn.,- że od­
działy wojska przetrząsłszy okolice Grebaku, Kor- 
jen - Planiny i dolinę Rokitnicy we wszystkich 
kierunkach, nie napotkały wprawdzie większymi 
band, lecz skonstantowały natomiast istnienie k il­
ka mniej licznych, lecz zarazem nie dającycn się 
pochwycić band, k tóre pląarując osady, wszelkiego 
starcia zręcznie unikają. P a rta  od naszego woj­
ska, zwróciła się ich część ku północy, dla k tó ­
rych ścigania stosowne rozkazy wydano.

Z doniesienia komendantów oddziałów w do­
linach Rokitnicy i Czernarjetd, okazuje się. że lu­
dność w znajdujących się tam miejscowościach do 
siedzib powróciwszy, oddala się uprawie Łiemi, a ra 
u .azaniiim się wojaka dowody lojalności objawia. 
W ogóle widocznem się okazuje sp ran ie  powróce- 
n, i do prawnego porządku. W  powiecie Focza je ­
dnak stan  bezpieczeństwa najmniej ustalony, 
wydarzają się tam  jeszcze ciągle rozboje, 
przeciw którym  wojsko skutetecznie oddziaływa. 
I  tak  oddział 14. batalionu strzelców na d. 6. bm 
zaczaiwszj się pod Celebic na powracających z łu ­
pem rozbójulków, położył z nich czterech trupem

Paryż dnia 15. maja. Powracająca z portu
P ireus eskadra francuska połączy się pod K rętą 
z eskadrą angielską powracającą z pod Korfu, 
poczem obydwie podążą ku Egiptowi. Francja i A n­
glia rozesłały swoim reprezentantom u wielkich 
mocarstw identyczne noty, wyłuszczające zarządze­
nia poczynione w sprawie egipskiej.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

Targ obozowy we Lwowie. Komitet c. k. 
Towarzystwa gospod. galic. uchwalił na dniu 10.
b. m. urządzić w jesieni r. b., podobnie jak la t 
poprzednicn JYty międzynarodowy targ  na zboże 
i mlewo we Lwowie, połączony z wystawą chmielu 
krajowego. Termin odbyć się mającego targu póź­
niej będzie ogłoszony. K om itet rozesłał już zapro­
szenia do Izb handlowo-przemysłowych i innych gló- 
wniejs/.yck instytucji handlowych, aby zamianowały 
delegatów Jo składu komisji targowej. Ze swego grona 
wydelegował komitet do tejże komisji pp. Bolesła 
wn Augnstynowicza, Jana B renera , Władysława 
Tjnieckiego i Augusta Schelleubeiga. Z komitetu
c. k. Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego.

Ogłoszenie Komitet Towarzystwa gospod. gal. 
podaje niuiejszem do wiadomości, iż termin zgło­
szeń n i  wystawę nabiałową tryestefiiką przedłużony 
został do dnia 31. maja b. r.

M L m t w e l a r j
adwokata nadwornego i sądowego
dr. Jozefa Byk,

we W IE D N IU , —  znajduje s:ę

1 ,  d o n i A g a g a s s e ,  1 1 .

Trzyjechali dnia 16. maja 1882.
HOTEL AORŻA: W, Gniewosz z Fontów. J . 

Komarnicki z Podola. M. Bogdanowicz ze Stani­
sławowa. A. Warteresiewicz z Szwejkowa. R. P u­
zyna z Gwoźdźca. K. br. Uertens z przemyśla. 
K. br. W .ldburg z Ziaim .

HOTEL EU R O PEJSK I: T . Winnicki z Zielo- 
nego Udcia. W. Dąbrowski z Medyki. A. Osieuki 

Dnkli. A. Lipski z Moskwy. J , Łnkasiewicz z 
Zera wy.

IOTEL LANGA: B. Długossewski z Droho­
bycza. J . E. Lang z Wiednia, F. Stan z Lyonu. 
F. Sehaab i J . Scholcyssek z Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI : M. Dąbrowski z To­
porowie. B. Golkowski z Tyrawy y-ołos. W. W a­
silewski z Siem rszosa. W. Łusrpiński z P rze­
myśla. W. Raciborski z Poddniestrzau.

HOTEL WARSZAWSKI: K J . hr. Tarnów- 
o ki z Tnrynki. K. Bronarski z Czerniowiec. A. 
Gajewski z Solowy.

Podziękowanie
W Panu dr. med. Anton. Sieradzkiem u,

we Lwowie.
Po przebyciu ki kluszu u moich fi dzieci, nastę­

pnie zaś ospy, w skutek k tórej dwoje uległo tej =tn izuej 
chorobie, zapadło pozostałych mi jaszcz, tro je  dzieci, 
będących zaiedwie w reK onwalescc-cji, n a  dur brzuszny. 
Ta* r ę iłre  po sobie następujące choroby, spowodowały 
po przeoy ;iu ospy, zmianę . rdynarjusza. Przyw ołany pan  
dr. £ IFR 1D ZK I, oddający się specjalnie łeezenin chorób 
dzie ięcycb, rozpoznał zaraz chortbę, a  nie szczędząc 
trudów przy swej niezmordowanej wytrwałość połączonej 
z nadzwyczajna troskliwością, przyprowadzi] uąm  na 
zdrowiu podupadłe dziec i, stos-mlcowo w krótkim  czasie 
do zdrowia.

J e te li  w smnJru największą osłe- b jezi w iara w 
B oga , to dla serca prrepełulonego i  dzięcznością, może 
byr tylko najżywsza podzięka, jaką Ci przezaery Panie 
za Twe poświęcenie się dla ia i wynurzamy. H iechaj Bog 
błogosławi Twoim czynom i zachowa Cię w długie lata 
dla dobra ludzkości.

Lwów w maju 1832.
Ludwik i Emilia Stcrnalowie.

Dotąd ,'esa.cze policja angielska nie wykryła 
sprawco w zamachu na lorda Cayendischa i 3 our- 
kego. Podobno nabrała tylko przekonania z ze- 
stawienia rozmaitych faktów, iż w zamachu b ra­
ło udział co najmniej dziesięć osób. Są pogłoski, 
ale dotąd niepotwierdzone , że znalazła już po­
wóz, w którym zbrodniarze odjechali i że wpa­
dła już na ślad fui mana.

Dziś, we wtorek dnia 16. maja 1882 
nie nta przedstawienia.

Jutro, we środę Inia 17. maja 1882

Miód kasztelański
komedja w 3 aktach oryginalnie napisana 

przez J . I. Kraszewskiego.

Na giełdzie berlińskiej panuje trwoga z po­
wodu choroby Msmaika. Obiega pogłoska, że 
kanclerz o wiele niebezpieczniej jest chory, ani­
żeli twierdzą urzędowo ogłaszane biuletyny.

Do Tetersb. Ztg. donoszą z Białegostoku, że z 
obawiają się tam napadów na żydów, ponieważ 
przebrani agitatorowie namawiali do rabunków. 
Żydzi udali się o opiekę do naczelnika policji, z 
który przebrał się za żebraka i udał się do d: el- 
nicy żydowskiej. Gdy n nocy wtargnęli do z 
tej dzielnicy ludzie zamaskowani i zaczęli rabo 
wać, niizelnih policji przebrany za żebraka dał 
sygnai i rabusie zostali otoczeni przez polię‘~, z 
Z dowódzey zamaskowanego zdarto maskę' i 
twarzy i kazało się, że był on kolegą naczel­
nika policji Nie jest tc zresztą ■« lyny przykład z 
organizowania przez policię napadów na żydów.

L L w o w i e  JJ c i

Leopold War chało vski,
budowniczy miejski,

1IPH ] kięiony rzeczoznawca sądowy.

Zamówienia na roboty przyjmuje przy placu 
Kapitulnym pod 1. 2 , 1. piętro, we Lwowie.

L w ó w , z Izby handlowej, 16. maja. 
I. A k c j e  z a  s z t u k ę  

(bez kup. bieżącego).



L_

S A I N T « R A F H i E L E l

mmmm

księgarnia
8 * M  i CtfbifflKi

Uczeń aptekarski
z jednorccz % p ra -fy i ą p rsrnknje umie' 
szę teoia. Bliższy wi idom oić poaa p. D 
Schneider w Poawołoczys&acb.
243 2—

Podziękowanie.
1 noznoiem wdzięczności nie przesta­

j ę  uw ielbiaj szczególnej dohr .  dr. me­
dycyny Wgo p a ta  H ordyńskiego c. k. 
fizjLa powiatowego w RoŁatyni*, któ-y 
swojemi bog&temi un ejętności-uii i prak- 
ty 4 lea u n k ą , zdołał pokonać g *alto  
wną i ciftk fj cborubę moją i  jak o  oj o o 
lic/.L3j rodziny ocalił mi życie. Mąż te 
z największcm zaafar e> do chorych 
Tszęuzie wzj rany a wprócr Ugo w urzę­
dowaniu powiatowem mnogiemi praccmi 
obciążany, nie odmówił jednakie  i pro­
śbie zasmuconej ro d z in / mojej a i.ie u- 
straszająo siv niewygód i znużeń ci.tero- 
milow j  p dró iy , przybyw ał łaskaw ie dla I 
ocalenia uli życia zupełuie b tzin tereio  i 
\. i e jedyj. ie d la szlachetnego spełnienia i 
dobroczynoośoi. O l by Bóg u: jw yżaty - 
sz zodrze nadgradzał szlachetno „ u a y  i i 
wysokie cnoty J tg o  2440 1 —2

Józef Ooralemcz 
gr. kat. paroch w Hanowuauh.

Potrzebuję

iduego do J ęzy k a  fran cu sk i eg*' 
drugiego  do  «o»iv ja  kiego.

LV'iszan o przedstawieni.* nię whd' 
telu Wors«»' -a la i  ( r .  38.

Płacę 60 kt. za godzinę.

W U g H H H H k H W

I Baw ełnę nyeh kolorach,
M 3- , 4 - , 6- i -drutową,
i białą nić 4 drutową (króle- ską),

Bawełnę białą
g  i w róźn’ ch coloraćh do haftu, pod­
ła wleKania i haczkowa.iia.
3  N ajprzedniejszą nić biaią i w kolo- 
?  rach t ' l a r c  - a  1 SŚO-mtr. do maazyn;

Nic biała Marscha11 a ĝ -iską do
ręczuego szycia* taśmy, 

1  tasiemki jedw ab czarny, igły, druty, i
8 szpilki, gaziczki niciai.e i płócienne

poleca pod gw arancją 
i  za najprzedniejszy tow ar i sumienną
9 cenę
I  Handel płócien, bielizny sto 
I łowej i towarów mieszanych
J KOWALSKI i MYER
I  I  w  w ,  R y n e k ,  I . 3 9 .
9 2374 1- ?  ______

ordynnje jafe- w latach poprzednich

w Gleichenborgu
M ieszka w Y i i l a  M a x .

2303 1—5

we Lwowie. 1—8
biały, bronzowo . a  rrapiany, z uszami ms* 

i b ro : zc -v i, zbłąkał się przed part 
dniami. E toby  go przytrzym ał, lub wi:- 
dział gdzib się znajduje, r-ecjos o tern d 
niesó do ad  nin sti-aoji „G. zety  Narodu* 
w<j* a o trzym - sowite wynagrodzenie. 
i 4 1—2

k i’ka fgzem plarzów tego rzad ­
kiego dzieła nab j ć jeszcze możne

w Księgarni Katolickiej
Dr. Władysiawa Miłkowskiego

w KRAKOW IE.
2405 1 -1

po kilkuletniej praktyce w szp*talu po.
szechnym w frakhw ia ordynuje w sazo 

nie tegorocznym 2322 1— b

W KARLSBADZIE,
począwszy od 1. maja. Miezzka 

Sprudelgasst „ Wilde Taube.a

S T a C H I E W I C Z  &  A B R Y S O W S K I
l  w ó w ,  R y n e k  1. 3 2 .

polecają w największym wyborze, najmodniejsze

Ma ter je wełniane — Bareże
S a t y n y ,  F u l a r y  i  K r e t o n y ,

Próby wysyłamy na żądanie.
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^oooóoooóoooooóoe
| A. JFAitb/oirtjA i ?
1 M T  ulica H etm ańska 1 8 .  we Ł ^  o w ie , J N I  /
r  poleca Wysokiej Szlachcie i PT. Pabliozn ljI 2355 5 - 1 2  J !

f  NO WO URZĄDZONY --------------(

| Magazyn i praco wnię sukien węzkiehC
w zaopatrzone najlepszym wyborom materyj kraj -wych i zagranicznych. %

Najnowsze WALCE z operetki

W o j  a r  o  ' m c e r k ę
{Der luftige Krieg) 

pizez JANA STRAUSSA ułożone na fortepian i kosztują 1 zł, 
z przesyłką pocztową zł. 1,10 do nabycia w księgarni

S e y fa rtlia  i  C zajko w skieg o  we L w o w ie

w workach po 4s/4 kilo wag. netto. 
Cuba, grubo-ziarnista, naturanio

zielon . kilo zł. 1.74
Pe*l-H a lilia  nad.-arom. ,  .  l.o3 
J a m a ic a  rzysta i muona ń „ 1 .1 8  

NB. Z »i >cam uwagę na to, że 
moje „ysyłki są oclono, gdy przeor 
wme prze poborach kawy z Ham­
burga | "dbiorca za 5-kilowy worell 

opłacić musi cło obecnie zł. 2 40.

Wina stołowe
najwyborniejsze, czarne, z bukietem, 
nader żurowe i przyczyniające^ się 
do tworzenia krui. z gwarancja, za 

domorodność 
I s t r y j ł k i e ,  becznłka. na próbr 

l Btr . . .  zł 2.5J 
l a r r s n B  beczm kka na prób 4 

liti . . . .  zł, |.34 
E o le ją  w beczkach mocnych, o- 

kutych po 5‘ * litr ftraz z cłem, z becz 
ką i op,atą frach tu :

la*, tjskjt* po fi) et. ze litr
te r r a n a  „ 4b . „

Oliwa stołowa 
n i c e j s k a ,  p o i  pearancją  czyota, 
niezmieszana słodka oliwa oliwko­
wa, u lepsza znana rliw a do przy­

prawy r luty 
Fas w *  m a  pT óbe 4 litry zł 4.60 
Skrzynka z flaszk po ‘/i Sit. ,  8.60
Ś w i e ż a  j  i r i y n s

kosz 5 kilo 
S z p a ra g i b ia łe , grube zł. 2 80. 
K arukooby  około 40 sztuk zł. 2.30. 
Groufcek w pełny sh strącz^j ‘ złr.

1.50 za 5-k\lonT kosz. 2277 1—S 
E a r to f le  z  r  1S8J w u,., doskonal­

szych gatur kach zt. i.au 
C zereśn io  s lacn tt. gi t .  zł 1.90.

TRADE MARK.

sc h u t z m a r k e .

Spółka handlowa dla napojów spirytusowych
Towarzystwo akcyjna,

B b nl . i i  NT. F r i e d r i c h  8 t r . ,  N r .  1 0 5  a f
Z* kład wodo eczniczy

Obeiweidlingau
p od  W ledniciu ,

stacja  kolei zam uJnicj 20 minut od 
W iednia.

Otwarcie sezonn: 20. k w ie tn ia .
■i irująoy U karz 

Ikr 3fax tiuaipiewleu.
Blizszo wiadomość, prospekty w 

Zakładzie i  wi Wiedniu, Singer: 
fetrasiti 4, I. piętro. 1993 6 12

Znakemite powodzenie
Spółha handlowa dla nap ijów  spirytusowyoh, k tóra mowy naszi*j nie­

mieckiej ustawy paćst«_ .vej, tyczącej się o , otu artykułów pożywieniu 1 
napojów założona została przyjmuje gw arancję za czystość i prawdziwość 
wszys*- ich pobieranych i jej m aiką oohronm opatrzonych towaro,.

Próbki . cenniki franco na żądanie.
H andelsyt ro ln  f i i r  S p irłtn o s c n

2053 s 3 F r a n k .  U e r*U <,

, Wino samt-Rapkaei ze znanych win jest najbogatsze ^ pierwiastki 
uzdrawiające, wzmacniąjące i toniczr^. Przyjemno dla z< tądka, sta­
nowi nieomylny środek pokrzepiający dla młodych kobiet, dz‘ec1 ’ osób 
w pudess.Jtym 'Fieku. Wybornego - małm, naitiy do rsedu win npjzba­
wienniej działających n a  zdrowie* —  Doisa ZYfycżajna: k ie liszek  po 
każdeu jedzeniu.

Każda butelka tegó w ina jest za opatrzona w  stosowną yffifad& ćy 
etykietę, & korek pokryty kapslą z napisem :

Sprzedaje się we Liuuaie w aptekach PP. Mikolascha, Krzyżanowskiej >, 
w cukierni u P. liotlendcra i w magazynach win.

3■:? Cie Prop,edu ViudeSt-Rapha5l,  ̂Valence(jL)róme), Franco
W  hanB*1 Sr nisław a M arkiew icza we Lwowie.

I
Niniei izetn m am / zaszczyt P . T. go»podari.y większych i mniejszych H  
posiadłości sawiadomić, że w nabytym  pr^ez nas od p .n a  g ą

A .  H o c h a n i e w i ^ s a  i

w arstacie m echanicznym  1
w rkaui.]e m jj najdokładniej wszelkie rep erarje

1  n m s z y n  p a r o w y c h  i  w o d n y c h ,  1
i  o r a z  w u  e l k i  e h  n a r z ą d z i  r o l n l e z y e h

Podejmujemy się równi*ź montowania i zupełnego urządzania iułj ;ów. n |  
w  gorzelń, rgreat;4w, browarów, wodocią, ów, waterkluzetów i ws -lkich in- 
^  nych n bót w zakres mechaniki oraz fabrycznego ślusarstw a i kowalstwa g B  

a cnodzącyeh. M
Sprowadziwszy speojal.jie w zawodzie m eihaniki w yksztiłconych B - I V  

d z \ możemy z oałą sumieanością nusz zakład P. T- interecentom  pnl cić.
^  Sądzimy, * u naszym  >ak pożytecznym za Kł d s m oszcędzim y  P. T.
H  posiadaczom 1* komob 1 młocarń, młynów, tartaków  gorzelń itp . kosztów  | | |  
S  fra c h to w y c h , g łów nie  a .  i  s t r a ty  czi u  ł  w ie le  Innych  tru d n o śe f, rag  
H  » yDiZająi yoh przy wysyłk ach maszyn lub części ty eb le  du Daprawy o H |  
k  m>i kilkanaście. MB
n|  N a l=t»knwe ia d a n łe  w y ty la m y  ta k ż e  zd ln y ch , e g z “.m inow an.ich r a i  
|  m onter, w du u, a n t  cznb  nf i nn ie jszych  re p e ra c j-  n a  m ieisen , po r a j -  S  

n  wi ir  k u  n u  iii z ch cenach . Z gęboY un szae okiem

i  H. Rogowski i S, Głowiński
w TARNOPOLU. 2?5i 3 -6 E

t  Jest lOCti

Mączka ryżoyu
przygotowana z Bizmutom

dla rago to  d n  a szczęśliwie • a BKón 
a i e d ó i t c z e ł e n a  p r t y i U j e  d o  

e l a d n ,  nauajo

Borze iSwleżość naturJtliią

€ > K Z Z X I X X  D O O M
W ,A  f t / f  # i  P a  H i t  W A  i

l a n r ^ c e g o  B a r u c h a ,

w  Krakowie,
in u honor polecić P. T . technikom, właścicielom domów, oraz

przedsiębiorcom :

piece kaflowe konstrukcji zwykłej,
konstruk cji patentow ej,

zaoszczędzającej 40 °/0 opału i dającej i łatwością połączyć się z 
wentylacją, jak  rówui«ż

kominki i kuchnie,
które pcm.mo, że są wyrobem krajowym, w niczem nie ustępują | 

wielu fabrykatom zagranicznym. ,
Ponieważ p. (Afffora Werner we Lwowie złożył zastępstwo mej , 

fabryki wyrobów glinianych, uprasza się wszelkie obstałonki adre­
sować wprost do Zarządu fabryk w Krakowie, zkąd objaśnienia, 

cenniki i wzory u,i żądanie franco przesiane będą. 
Poszukuje się również, ajenta z odpowiednią gwarancją do I 

sprzedaży pieców i wyrobów glinianych We L W O W I E .
2508 5 6 - :  A K  Z Ą  D. |
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Magazyn Perfum w Paryżu 
9. na ulicy de 1 P„i\, 

Znajduje sie we Lwowie we wszy­
stkich składach perfum i domach 
fryzjerów.

O O O O O O O D O O O O  o o o o o o o o o o
D r  A U A M .4  l u m r u S I E G O
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M t T T O Y l E f i O

f r m  Ą7T C IP V  łus szlamowy )-'Tzr 
L ' - r u t k i  1 .1 sól szlamowa
U H H D i H B n  F r a n z e n s i b a d .

Wygodny dodatek dla »  KĄPIELI SZLAMOWYCH * « £
Środek do przyrządzani k ą p i e l i  s ta lo w y c h  1 s ło n y c h

W ysyłki: M a t t o n l  A  Co. F r a n z e n s b a d .  880 2 —16 
Do nabyoii we w s z y s t k i c h  aptekach i skiońaoh wód mineralnych.

S ^ała  
dojrw 
b-pot 
Najp: 
zowii 
doty< 
W ł P 
m ajti

Dula 21. czerwca 1882
odbędzie u f  w sądzie krajowym  w Czem iowcach

na Bukowinie, za jakąbądź ceną,
a  m ianowicie dóbr F  a N K A -W a S IL K O  , obszaru prze­
szło 2300  m orgów za złożeniem waajom  w  kwocie 

10 000  z ł r . , tu d z ież :

dóbr O B E R -Ź A D O W A , obszaru blisku 1700 mórgów 
i«  złożeniem w adjum  w kwocie 9 .000  złr

Oha te majątki leżą przy gościńcu w pobliżu m aata 
Storożynetz, w odległości 3 do 4 mil od Ozoruj o wiec,

Bliższych ■wiadomości udzieli na gadanie dr. Ale- 
Lssndor Zotta, adwokat w Oerniowcacb. 2442 1— 3

Główny skład yytyłLk u A M oll 0. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tucbhuben.
Uprasza n f  P  T. pubut »«'ó. w yraśnie lądaó preparatóu M O L I A  t  L tyllo przyjmą 

teaó, które opatrzone są marką ochronną i pb&jfóm.
S k ła d y  w * LW&rluj J . B»bmc ap t,, I  W. Królikowski Z s  Buokoi »«., gL StajrkiawiL*, W- kiswioi J.H «nke,
w  A łieidA tf^ spadk* Kriol Kcler anf.; w Biiudufi: M. K u iś ts  i K. L isika _pL, « E«asa<>kH. L l»*nm ■ n-t w
Km r tS m  tśe k : 'tg S Z rf fcnAmiruŁ, Ci A łtn  ftut.. ó. fioliohowski » p t |  w JJrum ubjcr. ■ Dourzymeoki kpt., w J m w  
nocA: A. He‘m ?t, w G uruh*M ,a :  e , Botei&ż a p t ,  v  lU U u u . a. G o n o n n .  »pt., w H \ * ttyn ,- I , C z^sk i &p., 
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